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otrzymał tekę
rolnictwa. Były

20-lecie wielkiego rozwoju szkolnictwa wyższego

170 Turków powróciło
Oznaka odprężenia na Cyprze?

Czou En-lai

nie u-

W pią-
godzin
kioski

W

Pobyt n«a wczasach nad
morzem to przede wszyst­
kim kąpiele słoneczne i

morskie, ale i przejażdżki
statkiem po morzu. Stąd
jednostki tzw. białej flotv
bez przerwy odbywają
krótke rejsy z wycieczko­
wiczami po morzu i — nie­
stety wszystkich chętnych
zadowolić nie mogą. Na

pocieszenie jednak trzeba

powiedzieć, że w następ­
nych latach przewiduje się
dalszą i to znaczną rozbu­
dowę białej floty.

CAF — fot. Uklejewski

Czombe premierem
LONDYN. — Wnocyz

czwartku na piątek Czom­
be został oficjalnie czwar­
tym z kolei prermierem
Konga. W nowym, 12-oso-

bowym gabinecie, Czombe

pełni również funkcje mi­
nistra spraw zagranicznych,
ministra informacji i mini­
stra handlu zagranicznego.
Były samozwańczy „król
diamentowego państwa po­
łudniowej Kasai”,
Kalondżi,
ministra
minister spraw wewnętrz­
nych rządu Katangi i pra­
wa ręka Czombego. Gode-
Froid Munongo — został
ministrem spraw wewnętrz­
nych. W rządzie Czombe­
go nie ma ministra obro­
ny narodowej. Funkcję tę
pełnić ma specjalna komi­
sja, na której czele

prezydent Kasavubu.

w Rangunie
DELHI. — Radio birmań­

skie podało, że w piątek
przybyli tu z nieoficjalną
wizytą premier Rady Pań­
stwowej ChRL Czou En-lai
i minister spraw zagranicz­
nych Czen I.

Strajk poligrafików
włoskich

RZYM. — Trwający
szeregu tygodni strajk poli-
fików sparaliżował obsługę
informacyjną kraju. W
czwartek znowu nadeszły
do Rzymu tylko nieliczne

gazety, wydawane w pro­
wincjonalnych miastach

północnych i południowych,
a miejscowe gazety
kazały się w ogóle,
tek do późnych
przedpołudniowych,
rozprowadzające dzienniki

stały puste.

Oficjalne otwarcie Zlotu

nastąpi 12 lipca br. na

wielkim obozie w Zalesiu

Górnym pod Warszawą,
który zgromadzi 1,5 tys.
pizedstawicieli wszystkich
organizacji młodzieżowych.
Naprawdę jednak, to Zlot

już się rozpoczął. W.ep* ty­
sięcy młodzieży przebywa
już na obozach, gdzie go­
szczą także działacze par­
tyjni, gospodarczy, społecz­
ni. Na 115 obozach zloto­
wych przebywać będzie o-

gółem 25 tysięcy delegatów.
Na zdjęciu: na terenie o-

bozu zlotowego w Soczów-
ce k. Płocka.

CAF — fot. Tymiński
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WARSZAWA (BN-T PAP)
Co 68 Polak posiada obecnie wyższe wy­

kształcenie. Od wyzwolenia do chwili obe­
cnej blisko 330 tys. osób otrzymało dyplo­
my, co roku liczba ta zwiększa się o ponad
20 tys. Spis powszechny z r. 1960 mówi
o 392,7 tys. osób z wykształceniem wyż­
szym. Można więc przyjąć, że liczba absol­
wentów 74 wyższych szkół wszelkich kie­
runków i uczelni: uniwersytetów, politech­
nik, szkół ekonomicznych, pedagogicznych
i innych wynosi obecnie w kraju 450 ty­
sięcy osób.

Przed wojną mieliśmy 14 studentów na 10 tys.
mieszkańców. Z liczbą tą Polska zajmowała
wówczas dalekie miejsce w europejskich staty­
stykach, zbliżone do pozycji Grecji i Hiszpanii.
Obecnie mamy ponad 62 studentów na 10 tys.
mieszkańców i zajmujemy w Europie wysoką
pozycję, wyprzedzając zdecydowanie
Brytanię (37 studentów), Szwecję (54), Włochy
(39) i Francję (61). Nasi przedwojenni sąsiedzl
na europejskiej liście — Grecja (32 studentów)
i Hiszpania (26) zostały obecnie daleko w tyle.

Trudny był start do tych sukcesów. Woj­
na przyniosła szkolnictwu wyższemu bo­
lesne, często niepowetowane straty. W roku
1939 szkoły wyższe posiadały niecałe 2,5
tys. pracowników naukowych, w tym 824
profesorów oraz ponad 1600 adiunktów
i asystentów. Wojna i prowadzona podczas
okupacji systematyczna eksterminacja pol­
skiej inteligencji spowodowała bolesne
wyrwy w wysoko wykwalifikowanej kadrze
pedagogicznej i naukowej. Np. Uniwersy­
tet Warszawski stracił 162 naukowców, Ja­
gielloński — 109, Poznański — 60. Prze­
ciętne straty wojenne przekraczały w nie­
których dziedzinach 40 proc, przedwojen­
nej liczby fachowców.

W 20-leciu PRL szkolnictwo wyższe
przeżywa nie tylko wielki rozkwit i stały
wzrost ilościowy, ale także zmiany pro­
porcji i liczebności studentów na poszczę-

gólnych kierunkach. Charakterystyczne dla
kierunku rozwoju gospodarki kraju jest
przesunięcie ciężaru gatunkowego pracy
szkół wyższych z dominującego przed woj­
ną kształcenia urzędników na przygotowy­
wanie specjalistów technicznych, rolni­
czych, ekonomistów i lekarzy. Liczby stu­
dentów na wyższych szkołach technicz­
nych, akademiach medycznych, szkołach
rolniczych i ekonomicznych charakteryzują
się największą, w porównaniu z 20-leciem
międzywojennym, dynamiką wzrostu. W

kraju powstały kierunki i specjalności,
umożliwiające rozwój najnowszych dyscy­
plin nauki i techniki (elektronika, automa­
tyka, maszyny matematyczne, fizyka jądro­
wa i inżynieria reaktorowa).

Coraz większe są nakłady państwa na

szkolnictwo wyższe. W ub. r. osiągnęły one

kwotę 523 min zł; wydatki przejawiają zaś
stałą tendencję wzrostu.

Wielka pomcc 1 opieka państwa umożliwia
studia wszystkim, którzy posiadają odpowiednie
zdolności i chęci. Stypendia w szkołach wyż­
szych są wypłacane przeszło 68 tys. studen­
tów, tj. ponad połowie wszystkich studiujących
na kursach dziennych 1 wieczorowych. Z do­
mów akademickich korzysta w br. prawie po­
łowa ogólnej liczby studentów. Inne formy po­
mocy, takie jak biblioteki, stołówki, opieka le­
karska, zapewnienie wypoczynku i organizacja
życia kulturalnego składają się na obraz opie­
ki, którą ludowe państwo otac,za młodzież stu­
diującą.

Perspektywiczne planu rozwoju gospo­
darczego kraju zakładają jeszcze większe
przyspieszenie tempa wzrostu kadr z wyż­
szym wykształceniem. W końcu przyszłej
5-latki będziemy mieli w kraju 1 min lu­
dzi z dyplomami wyższych uczelni — pra­
cujących w gospodarce, kulturze, lecznic­
twie. i budujących fundamenty szybkiego,
rozwoju nowoczesnego, opartego na nauko­
wych podstawach państwa socjalistycznego.

PARYŻ (PAP)
Rzecznik ONZ na Cyprze podał do wiadomości, że 170

Turków cypryjskich, którzy pod presją wydarzeń opu­
ścili przed(6 miesiącami swą wieś Lapithiu w prowincji
Paphos na południowym-zachodzie wyspy, obecnie powró­
cili do swych domów. Wieś Lapithiu, położona jest obok
dużego skupiska Greków cypryjskich. Mniejszość turecka
czuła się tam niepewnie i z tego powodu porzuciła cały
swój dobytek chroniąc się do strefy kontrolowanej przez
siły zbrojne Turków cypryjskich. Rzecznik wskazuje, ze

powrót ten może być oznaką pewnego odprężenia między
obydwiema społecznościami.

Agencją MEN podaje, że prezydent Makarios przyjął
w czwartek ambasadora ZRA na Cyprze .Mustafę Lutfiego.

W Nikozji ogłoszono oficjalnie, że 5-osobówa delegacja
rządu cypryjskiego wyjechać ma do Kairu na konferencję
szefów państw afrykańskich, która odbędzie się w stolicy
ZRA. Rząd cypryjski w.yśle również inne delegacje do

krajów Afryki, Azji, i prawdopodobnie Ameryki Łaciń­
skiej dla przedstawienia im problemu Cypru.

Rezolucje
konferencji
algierskiej

ALGIER. — Konferencja
w sprawie denuklearyzacji
basenu Morza Śródziemne­
go, która zakończyła się w

czwartek 9 bm. w Algierze,
podjęła jednomyślnie sze­
reg rezolucji. Główną ich

tezą jest stwierdzenie, że

denuklearyzacja basenu
Morza Śródziemnego stanie

się poważnym przyczyn­
kiem do sprawy międzyna­
rodowego rozbrojenia i
może być punktem wyjścia
do denuklearyzacji innych
stref, jak Bałkanów, Euro­
py Środkowej

Konferencja
utworzyć stały
koju krajów
morskich.

Żniwa zbóż ozimych
w całej pełni. Na polach
pojawiły się już snopki
żyta ustawione w sztygi.
Rolnicy zbierać je będą
sponad 4.300 tys. ha, co

stanowi około 52 proc,
zasiewów czterech zbóż.

CAF — fot. Uchymiak

W części północno-zachodniej zachmurzenie na ogół umiar­
kowane. Na pozostałym obszarze zachmurzenie duże i miej­
scami opady oraz skłonność do burz, tylko lokalnie większe
przejaśnienia, głównie na krańcach południowo-wschodnich.
Temperatura maksymalna od 18 st. nad morzem do 22 st.

w dzielnicach centralnych.

J. Luns udał się do Leningradu
MOSKWA (PAP)

Przebywający obecnie z oficjalną wizytą w ZSRR holen­
derski minister spraw zagranicznych Joseph Luns wraz z

małżonką i towarzyszącymi mu osobami udał się specjal­
nym samolotem do Leningradu. Następnie minister Luns
odwiedzi również Kijów.

Ważne dla czytelnikówwyjeżdżajgcycli
na wczasy poza obręb województwa

Podobnie jak w latach ubiegłych „Ruch” dla zapewnienia
czytelnikom regularnej lektury wprowadza prenumeratę wa­
kacyjną „Gazety Krakowskiej”. Czytelnik „Gazety” wyjeż­
dżający nad morze, na Mazury, czy też do wczasowisk ślą.
skich może zaprenumerować w lipcu, sierpniu i wrześniu

„Gazetę” z wysyłką do wskazanej przez siebie miejscowo­
ści. Prenumeratę trzeba wpłacić na tydzień przed terminem

rozpoczęcia wysyłki na okres przynajmniej czternastu dni.

Zgłoszenia przyjmują od zaraz wszystkie oddziały „Ruchu”
w Krakowie i miastach powiatowych (wskaże je każdy kios­
karz).

Upływają dziś 43 lata od

zwycięstwa rewolucji ludo­
wej w Mongolii. Nie jest
już dziś Mongolia krajem
li tylko aratów, jakkolwiek
hodowla bydła — poważn e

dziś unowocześniona — sta­
nowi nadal główną podsta­
wę gospodarki MRL. Doko­
nał się w ostatnich' latach
w Mongolii „cud”, w któ­
ry przed 50 laty nikt by
nie uwierzył: Mongolia u-,

prawia z.emię, sieje zbożej
stała się pod tym wzglę­
dem samowystarczalna, ba,
eksportuje nawet pewne
nadwyżki. I dokonał się in­
ny „cud”: Mongolia zbudo­
wała i buduje nadal własny
przemysł i przekształciła się
z kraju zacofanego rolnic­
twa w kraj rolniczo-prze­
mysłowy.

ROSTOCK (PAP)

Korespondent PAP red. E.
Guz donosi:

Na zorganizowanej w Rosto-

cku, z okazji „Tygodnia Bałty­
ku”, konferencji prasowej z u-

działem kilkuset dziennikarzy
z 27 krajów, niezwykłe zainte­
resowanie wywołało oświad­
czenie ministra spraw zagrani­
cznych NRD, dr Lothara Eol-
z«*. Oświadczył on, iż rząd boń­
ski najwyraźniej sfałszował

własną deklarację rządową o-

raz deklarację mocarstw za­
chodnich we fragmencie doty­
czącym granic niemieckich.

Należy przypomnieć, że trzy
mocarstwa zachodnie na sku­
tek natarczywych nalegań
Bonn opublikowały niedawno

deklarację w sprawie Niemiec,
mającą stanowić odpowiedź na

układ o przyjaźni i wzajemnej
pomocy zawarty między NRD
a ZSRR. W deklaracji tej mo­
carstwa zachodnie cytują m.

in. oryginalne oświadczenie

rządu bońskiego z 3 paździer-

nika 1954 roku, w którym to

oświadczeniu rząd boński zo­
bowiązuje się m. in. „nigdy
nie uciekać się do użycia prze­
mocy w sprawie zjednoczenia
Niemiec, względnie zmiany
granic Niemiec”. Otóż tekst

deklaracji niemieckiej mo­
carstw zachodnich opubliko­
wany w oficjalnej wersji przez
Bonn został sfałszowany w

tym sensie, że słowa „granice
Niemiec” zamienione zostały
w wersji bońskiej na ,-,aktual­
ne linie demarkacyjne”.

Tak więc rząd boński nie

tylko sfałszował własną dekla­
rację rządową sprzed 10 lat,
lecz jednocześnie teksty fran­
cuski i angielski deklaracji
niemieckiej trzech mocarstw

zachodnich, w których mowa

jest wyraźnie o „granicach
Niemiec”.

Minister Bolz wyraził głębo­
kie zaniepokojenie z powodu
praktyk rządu bońskiego ma­
jących jaskrawo rewizjonisty­
czny charakter.

BO

MALAWI —

PAŃSTWEM
NIEPODLE­

GŁYM

Niasa, po 70 la­
tach brytyjskie­
go panowan;a
kolonialnego u-

zyskała niepod­
ległość jako pań­
stwo Malawi. —

Jest to już 37

państwo afry­
kańskie, które u-

zyskalo niepodle­
głość i wyzwoli­
ło się spod jarz­
ma kolonializmu.

Na zdjęciu: —

premier Malawi
dr Hastings Ban­
da odsłania tabli­
cę na wieży nie­
podległości

CAF

estem to poważnym kłopocie. I to ze wzglę­
du na pewnego mego bliźniego, którego —

w myśl nieziemskich przykazań — kocham
■jak siebie samego. Kłopot polega na tym, że

przyczyn zasadniczych nie potrafię owemu

bliźniemu służyć radą.
Tymczasem:
, Pewien pan — czytam ty liście udostępnio­

nym mi przez bliźniego — o nazwisku Sniepu-
lewski zniszczył kartkę łańcuchową —

stracił syna".
Nie życzę memu bliźniemu by stracił syna.

„Drugi pan — czytam — przetrzymał kankę
13 dni — miał wypadek".

Nie życzę memu bliźniemu był miał wypadek.

(Inf. wl.) W dniu wczorajszym Huta „Zawiercie”
przeżyła niezwykle święto. Dzięki ofiarnej pracy załóg
budowlano-montażowych Przeds. Budowy Huty im.

Lenina, trzynastu przedsiębiorstw specjalistycznych
odbył się pierwszy spust stali pieca martenowskiego nr

6 na 5 dni przed terminem, który i tak opiewał na

12 miesięcy. Nowohuccy budowlani skrócili w ten spo­
sób cykl inwestycyjny o blisko 16 miesięcy, co da moż­
ność wyprodukowania przez Hutę Zawiercie dodatko­
wo 7 tys. ton stali w roku 1964, 19 min zł.

Na uroczystość przybyli m. in. wiceministrowie prze­
mysłu ciężkiego oraz budownictwa i materiałów budow­
lanych: Franciszek Kaim i Stefan Farjaszewski, sekre­
tarze KW PZPR w Katowicach Zdzisław Grudzień
i Bolesław Lubas, sekretarz KKM PZPR w Krakowie

Jan Skiba i kierownik Wydziału Ekonomicznego KW
PZPR w Krakowie Witold Kielar.

Uroczystość rozpoczyna przemówienie pełnomocnika komi­
tetów partyjnych Zawiercia, PPBHiL i Huty Zawiercie Wie­
sława Lisa. Następnie zabiera głos dyrektor naczelny Przed­
siębiorstwa Budowy Huty im. Lenina, Henryk Vogt. Stwier­
dza o-n, że piec martenowski nr 6, będący w budowie mar­
ten nr 5, który zostanie przekazany do eksploatacji w sierp­
niu br; — zwiększą w 1964 roku produkcję sitali w tej hucie
do 235 tys. ton, a w roku 1965 do 329 'tys. ton. W ten sposób
Huta Zawiercie stanie się pod względem wielkości produkcji
trzecią hutą w kraju — po Hucie im. Lenina i Hucie „Często­
chowa”. Po przemówieniu dyrektora Vogta zabierają glos
wiceministrowie Kaim i Farjaszewski, a hutnicy Józef Będka,
Marian Surowiec, Henryk Kijas i Czesław Psuj przejmują
z rąk dyrektora Huty Michała Sitarskiego łyżkę hutniczą.
Rozpoczyna się spust stali.

Należy podkreślić ofiarność pracowników budowla­
nych — tow. Władysława Mendyka, brygadzistów cie-
cielskich — Stanisława Kołacza i Antoniego Rojka,
zbrojarza Antoniego Kotka, brygady betoniarzy Cze­
sława Urbańczyka, Tadeusza Marka i Jana Konopki
(PPBHiL), wyjątkowo sprawną pracę „Elektromonta-
żu” nr 2 w. Katowicach i setek robotników z dalszych
dwunastu przedsiębiorstw specjalistycznych. Dzięki ich

pracy, dzięki doskonale rozwiązanym projektom, kra­
kowscy budowlani osiągnęli na terenie województwa
katowickiego sukces inwestycyjny na miarę Euro­
pejską.

&
W tym samym dniu w Hucie Zawiercie odbyła się uroczy­

stość wręczenia legitymacji partyjnych kilkudziesięciu hut­
nikom i robotnikom budowlanym. 18 pracowników PPBHiL

odbierając legitymacje partyjne z rąk I sekretarza Komitetu"

Zakładowego PZPR tow. Stanisława Wolnickiego — złożyło
przyrzeczenie dalszej sumiennej pracy przy rozbudowie

Huty Zawiercie.

„Pewien proboszcz, który spełnił Obowiązek
łańcuszka, wygrał pewną sumę”.

Nie zaszkodziłoby, gdyby mój bliźni wygrał
pewną, możliwie najokrąglejsżą. sumę.

'

„Dwaj żołnierze, spełniając łańcuszek —

zostali bogaczami”.
Co prawda mój bliźni nie jest, nie był i nie

będzie żołnierzem, ale czemuż by nie miał zo- namysłu,
stać bogaczem?

Otóż to! Chciałbym ustrzec bliźniego mego,
jak siebie samego, przed gniewem niebios i za­
pewnić mu ziemski dostatek.

Tu wyjaśnijmy, iż „łańcuszek” polega na

przepisaniu listu, o którym mowa, 13 fazy wraz

z krótką antyfoną do świętego Antoniego oraz —

z kolei — na wysłaniu 13 takich liścików
„zawsze życzliwym osobom”.

Gorzej — jako się rzekło — z owym skądinąd
miłym świętym... Nie wiem, mianowicie, o któ­
rego świętego Antoniego chodzi.

Przypomina mi się w związku z- tym pewna
anegdotka o pani tyle nabożnej, co nieszczęśli­
wej, bo tonącej i już — już mającej paść pa­
stwą morskich odmętów wskutek rozbicia się
statku. Pani owa, dzięki gorącej modlitwie do
św. Antoniego, została niewidzialną silą wy-

ciągnięta z topieli i niemal uratowana. Skoro
tylko fakt ten dotarł do jej świadomości — go­
rącymi słowy modlitwy dziękowała:

— O święty Antoni, jakem Ci wdzięczna,
o święty Antoni...

— Który? — ozwał się tubalny głos.
— Oczywiście: Padewski! — wykrzyknęła bez

— To nie ja!... — stwierdził z pewną nutą
żalu wybawca i wypuścił ją ze zbawczych
swych objęć... Pewnikiem— utonęła.

Anegdotka — jak widać — nie jest pozba­
wiona głębszego sensu. I ja przeto wołam gło­
sem wielkim, z myślą o wybawieniu bliźniego
mego od nieszczęścia oraz o zapewnienie mu

bogactwa:
— Który? Który św. Antoni?
Nie spodziewam się autorytatywnej odpowie­

dzi. Nie wierzę bowiem, by którykolwiek świę­
ty, nawet Antoni, dał się wciągnąć w tak naiw­
nągrę,jak owa „łańcuszkowadrogado
szczęści a”.

Ci zaś, którzy w drogę ową wierzą ■— niech
się sami zdecydują, którego Antoniego wybrać.
Na ich własne ryzyko! Życzę — szczęścia za dni
trzynaście... Ko
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' od 13 do 19 lipca br.

PONIEDZIAŁEK

I Godz. 10.00: „Mecz w piekle —

£ilm lab. prod. węg. 17 .30: Aktu,
alności. 17.45: Uciekinierzy —

film z serii „Opowieść Dickensa”.
48.10: „Eureka”. 18.40: Kino krót­
kich Filmów. 19.10: „Zagłębie S.”
— reportaż z kombinatu siarki'w

Tarnobrzegu. 19.50: Dobranoc. —

20.00; Dziennik. 20.30: Teatr TV:
i „Przygoda florencka” — komedia

, L. H . Morstina. 21.50: Sprawozda,
nie filmowe z centralnej sparta­
kiady w boksie w Bydgoszczy.
22.05; Wiadomości.

i

I WTOREK

Godz. 17 .25: Nasza ziemia w

XX-lecie: Kłobusk. 17 .40: Aktu­
alności. 17.50: „Historia na koper­
cie”, tr. z Wrocławia. — 18.10:

„Glob” — kwadrans o ćwlecie.
18.25: „Romantyczność” — obraz

baletowy. 13.50: „Siadami Pitago.
'rasa” — teleturniej. 19.20: PKF.

19.30: „śpiewa Tereza Kosevija”.
19.50: Dobranoc. 20.00: Dziennik
20.30: Teatr telewizji,

Środa
Godń. 10.00: „Trochę łaciny", film

fab. prod. ang. 17.30: Związki
Śląska z całością ziem polskich.
17.50-: Aktualności. 18.00: „Ża ty­
dzień zlot”. 18.25: z drugiej stro­
ny szklanego ekranu — skrzynka
ZURT-u. 18.40: Słońce, powietrze,
woda — program z cyklu „Na
zdrowie”. 13.55: Zespół Guy Lom.
bardo. 19.20: Magazyn medyczny.
19.50: Dobranoc. 20.00: Dziennik.
20.30: „Trochę łaciny” — film fab.
21.20: „Światowid”. 21.50: Muzy,
czne XX-lecie z cyklu „Wybitni

. artyści polscy” — Krystyna Szcze­
pańska. 22.05: Wiadomości.

CZWARTEK

Godz. 17 .35: Nasza ziemia w XX-
lecie: Będzin. 17 .50: Aktualności.
18.00: „Rówieśnicy kraju”, repor­
taż z centralnego obozu młodzie­
żowego w Jabłonnej. 18.30: PKF.
18.40: Spotkania z przyrodą —

program filmowy. 19.05: Kilka
słów o programie TV. 19.25: KoL

bergowa pieśń — program z oka­
zji 150 rocznicy urodzin Kolberga.
19.55: Dobranoc. 20.00: Dziennik.
20.40: Teatr „Kobra” — „Arsze-
nik 1 stare koronki”, komedia

Josepha Kasaulrlnga. 21.50: Nau­
ka pływania — film. 22 .10: Wia­
domości,

PIĄTEK
Godz. 17.50: Aktualności. 18.00:

„Wielokropek”. 18.15: Wszechnica
TV „W namiotach spod Wiednia”
tr. z Krakowa. 18.45: Występy ar.

tystycznych zespołów zlotowycłi
młodzieży polskiej. 19.15: „Kartki
z albumu Marczyków”, pr. publi­
cystyczny. 19.50: „Dobranoc”. —

20.00: Dziennik. 20.30: Festiwal te­
atrów — „Popioły” Stefana Że­
romskiego. Transmisja z Teatru

Dramatycznego we Wrocławiu.
W przerwie: Dziennik. 22 .30: Kon­
cert orkiestry kameralnej i soli­
stów, tr. z Pragi.

SOBOTA

Godz. 10.00: „Urok azatana”,
film fab. prod. franc. od lat 16.
11.30—16.15 — przerwa. 16.15: „Slą_
akl magazyn gospodarczy”. 16.45:
Aktualności. 17.00: „Miś z okien­
ka”. 17.15: Wyprawy telewizyj­
nych przyjaciół „Wakacyjne olim.

piady”. 17.40: Program tygodnia.
18.00: Program sportowy. 19.50:
„Dobranoc”. 20.00: Dziennik. 20.30:

„Wieczorne rozmowy”. 20.45: Pro­
gram rozrywkowy. 21.45: Wiado­
mości. 21.55: „Urok szatana”, film

fab,

NIEDZIELA

Godz. 14 .00: „Widnokręgi”. 14.30:

„Na wczasy do miasta”, reportaż
dla młodzieży, szkolnej z Krako­
wa. 15.00: „Niedzielna biesiada”.
15.45: „Spacerkiem po kraju”,
teleturniej. 16.45: „Muzyczne XX.
lecle” pr. w wyk. Wielkiej Or­
kiestry Symfonicznej Polskiego
Radia pod dyr. Jana Krenza z

udziałem Barbary Hesse-Bukow.

skiej (fortepian). 17.35: „Ludzie
i zdarzenia”, reportaż filmowy. —

18.00: Program sportowy. 19.50:
„Dobranoc”. 20.00: Dziennik, 20.30:

„Kwadrans recenzenta”. — 20.45:

„Gdybym miał milion”, film prod.
USA. 22.10: Sportowa niedziela.
22,40: Sprawozdanie filmowe, z me­
czu piłki nożnej o puchar Rap-
pana (z Katowic).

Monachijski
zjazd CSU pomyślnie realizuje

Podłoże bońs&teh rozhieincicl

BONN (PAP)
W piątek rozpoczął się w

Monachium zjazdu CSU — ba­
warskiego odpowiednika ogól­
nokrajowej partii rządzącej
CDU. Przewodniczący CSU, b.
minister obrony Strauss, wy­
głosił dłuższe przemówienie w

którym nawoływał do podję­
cia starań w kierunku połą­
czenia 6 kontynentalnych
państw zachodnioeuropejskich
należących do EWG w jedną
konfederację. Za punkt wyj­
ścia do tego rodzaju konfede­
racji uważa Strauss przede
wszystkim ścisłe współdziała­
nie między Francją a Niemca­
mi zachodnimi.

Poruszając problem stosun­
ków Wschód-Zachód Strauss
oświadczył, że wprawdzie w

Europie nastąpiło „pewne od­
prężenie militarne” ale nie
zmienia to — jego zdaniem —

całokształtu sytuacji między­
narodowej, wobec tego, że

„ideologiczna struktura obozu
komunistycznego jest nadal
nienaruszona”. Mówca nie o-

mieszkał powtórzyć oklepanej
tezy, że „rzeczywiste odpręże­
nie” może dojść do skutku tyl­
ko przez „przywrócenie prawa
samostanowienia narodu nie­
mieckiego”. Przemówienie
swoje Strauss zakończył od­
wetowym akcentem opowiada­
jąc się za przywróceniem
państwa niemieckiego z 1937 r.

Poruszając problem rozbie-

Święte naredowe

Mongolii
WARSZAWA (PAP)

Z okazji święta narodowego
Mongolskiej Republiki Ludo­
wej — 43 rocznicy rewolucji,
I sekretarz KC PZPR Włady­
sław Gomułka, przewodniczą­
cy Rady Państwa 'Aleksander
Zawadzki i premier Józef
Cyrankiewicz wystosowali de­
peszę gratulacyjną do I sekre­
tarza KC MPLR, premiera
Jumżagijna Cedenbała i prze­
wodniczącego Wielkiego Hu-
rału Ludowego Żamsarangij-
na Sambu.

Jesteśmy przekonani, czytamy
m. in. w depeszy — że szczera 1

owocna przyjaźń oraz twórcza

współpraca, łącząca nasze naro­
dy, będą również w przyszłości
rozwijać się i umacniać z korzy­
ścią dla obu krajów, dla sprawy

jedności i solidarności państw
socjalistycznych w walce o

wspólną sprawę socjalizmu i po­
koju.

żnoścl między dwoma tenderi-

cjami w łonie CDU/CSU w

sprawie „polityki europej­
skiej”, a zwłaszcza stosunków
z Francją, dziennik „Netle
Rheinzeitung” stwierdza, że

ogólnym podłożem obecnych
sporów jest niezadowolenie
grupy skrajnie prawicowych
polityków skupionych wokół
tandemu Adenauer-Strauss z

oznak odprężenia międzynaro­
dowego. Zdaniem tej grupy,
kurs obrany przez Erharda
jest niewystarczająco „twar­
dy”. Chodzi również o żle
maskowaną walkę o władzę.
Jeżeli — pisze „Neue Rhein­
zeitung” - CDU-CSU otrzyma
w przyszłym roku absolutną
większość w Bundestagu, for­
malnie nic nie będzie stało na

przeszkodzie do utworzenia
nowego gabinetu Adenauera,
ze Straussem jako ministrem
spraw zagranicznych.

*Ź
r czyny społeczne

Szachowe akademickie

mistrzostwa świata w Krakowie
«

■•j

Teatr Wielki Opery i Baletu w

Moskwie wystawił słynne wido­
wisko baletowe Igora Strawiń­
skiego „Ognisty ptak”. Reżysera­
mi spektaklu są S. Własow i N.

Symaszęw, choreografię opraco­
wał M. Fokin. Frzecls awienie to

było wielkim wydarzeniem kul­
turalnym stolicy ZSRR. Na zdję­
ciu: M. Samochwał ową jako ptak
ognisty i S. Własow jako Iwan —

carewicz.

J. Broszkiewicz —

laureatem

WARSZAWA (PAP)
Rozstrzygnięty został kon­

kurs na widowisko TV o te­
matyce współczesnej, rozpisa­
ny z okazji 20-lecia PRL. Na
konkurs wpłynęło 101 prac.

I nagrodę przyznano Jerze­
mu Breszkiewiczowi za sztu­
kę pt. „Ta wieś, Mogiła”, dru­
gą — Edmundowi Niziurskie-
mu za sztukę pt. „Ucieczka z

Betlejemu”, trzecią ex aeąuo:
Marianowi Promińskiemu za

sztukę pt. „Święto pułku” i
Zdzisławowi Skowrońskiemu
za sztukę pt. „Mistrz”.

(*>) ■ Pięć tysięcy profeso­
rów wyższych uczelni amery­
kańskich wypowiedziało się
przeciwko rozszerzaniu wojny
w 'Azji południowo-wschodniej
i zaapelowało w liście do pre­
zydenta Johnsona by podjął
kroki zmierzające do neutrali­
zacji Wietnamu.

g Chłopi kolumbijskiego re­
jonu MaręuetaUt wystosował.*
do Kongresu Narodowego Ko­
lumbii list, w którym prote­
stują przeciwko barbarzyń­
skiej pacyfikacji prowadzonej
w tym rejonie przez wojska
kolumbijskie i misję wojsko­
wą USA.

g W czwartek w San Fran­
cisco, gdzie odbywa aię kon­
ferencja działaczy partii re­
publikańskiej opracowująca
platformę wyborczą, reakcyj­
ny senator z Arizony Gold-
water wyraził przekonanie, iż

zdobędzie nominację partii
republikańskiej już w pierw­
szym glosowaniu.

P Amerykański samolot pa­
sażerski rozbił się w czwartek
w pobliżu miasta Newport.
Wszyscy pasażerowie w liczbie

39 ponieśli śmierć. Naoczni
świadkowie opowiadają, że sa­
molot eksplodował w powie­
trzu, runął na ziemię 1 esk-

plodował ponownie.
g Kwatera główna lotnictwa

amerykańskiego w NRF po­
dała, iż oddane zostały do u-

żytku pierwsze podziemne a-

merykańskie wyrAtnie ra­
kietowe na terytorium Niemiec
zachodnich.

gi Stan zdrowia senatora

Edwarda Kennedyego, który
został ciężko ranny w kata­
strofie samolotowej, stale się
poprawia. Jednakże Jak twier­
dzą lekarze, będzie on musial

spędzić jeszcze w szpitalu 6
do 8 miesięcy.

g Zarząd miejski Nowego
Jorku zaapelował do firm zaj­
mujących się obsługą tury­
stów, aby poleciły swym
przewodnikom, by nie zwra-

cali uwagi turystów na nowe

miejsce zamieszkania Jacęne-
liny Kennedy, kiedy na Jesie­
ni przeprowadzi się ona do

Nowego Jorku.

® W ambasadzie Węgierskiej
Republiki Ludowej w Warsza­
wie odbyło się w piątek spot­
kanie z przedstawicielami pra­
sy polskiej. W spotkaniu wziął
udział sekretarz, ambasady do

spraw prasowych Ferenc

■Varga.
• Transatlantyk „Batory” o-

puścił w piątek Gdynię uda­
jąc się z 700 pasażerami w ko­
lejny rejs do Kanady. Dalsi

podróżni wsiądą w Kopenha­
dze i w Southampton. Powrót
do Gdyni przewidziany jest 4

sierpnia.

0 W trakcie prowadzonych
obecnie prac remontowych w

zabytkowym zamku w Niedzi­
cy, natrafiono na dobrze za­
chowaną bramę gotycką — Je­
den z reliktów dawnej archi­
tektury tego zamku.

(Inf. wł.). Pod przewodnic­
twem I sekretarza Komitetu
Powiatowego Partii tow. Wi­
tolda Adamuszka i z udziałem
sekretarza KW tow. Stanisława
Pięty odbyło się wczoraj w

Nowym Sączu Plenum Powia­
towego d Miejskiego Komitetu
Frontu Jedności Narodu, na

które przybyli przewodniczą­
cy gromadzkich komitetów
F-JN. Informację o realizacji
uchwał przez aktyw FJN w o-

kresie po XIII Plenum KC o-

raz przed IV Zjazdem Partii,
złożył tow. Adanauszek, pod­
kreślając ofiarność społeczeń­
stwa Sądeczyzny w wykony­
waniu czynów społecznych na

XX-lecie PRL i IV Zjazd Par­
tii, ocenianych na 38 min zł.
Mówca dał również m. in.
przykłady jak wieś sądecka
nie tylko na bieżąco włącza
się do pracy nad podniesie­
niem gospodarczym 'i kultu­
ralnym, ale także myśli o

przyszłych programach, które
będzie społecznie realizować
w następnej 5-latce. Oto np.
aktyw gromady Klęczany już
opracowuje plany na najbliż­
sze lata, a gromada Piątkowa
ma zamiar rozbudować w na­
stępnej 5-latce dwie szkoły,
zbudować wodociąg grawita­
cyjny, łaźnię, pralnię, silosy
i wiele kilometrów dróg na

swoim terenie. Tak samo wio­
ska Paszyn zbuduje ośrodek
zdrowia, garaże na maszyny
rolnicze, magazyn na nawozy.
Inne gromady również opra­
cowują plany programowe
dalszego rozwoju swoich tere­
nów.

Na Plenum omówiono m.

lin. sprawy elektryfikacji wsi,
dalszego rozwoju rolnictwa, a

szczególnie warzywnictwa,
tworzenia szkół przyzakłado­
wych, sieć punktów usługo­
wych na wsi.

W dyskusji zabrał głos rów­
nież tow. Pięta, zwracając u-

wagę na cały szereg proble­
mów, które w naszym proce­
sie historycznym trzeba nadal
z całą odpowiedzialnością roz­
wiązywać w upartej codzien­
nej pracy. Uchwała IV Zjaz­
du Partii zobowiązuje cały
aktyw polityczno-społeczny
do pełnego wykonania zadań
obecnej 5-latki, by w ścisłej
więzi z masami pracującymi
dobrze wystartować do pracy
w następnym pięcioletnim o-

kręsie podnoszenia ‘Ojczyzny
na jeszcze wyższy poziom go­
spodarczy i kulturalno-oświa­
towy. (mw)

Wszystko o zlocie
(Inf. wł.) Dokładnie 1932 delegatów reprezentujących mło­

dzież Krakowa i województwa, dziewczęta i chłopcy z róż­
nych środowisk, różnych zawodów, uczniowie i studenci,
członkowie wszystkich organizacji młodzieżowych 1 niezorga-
nizoWani wezmą udział w Zlocie Młodzieży Polskiej..,Na uro­
czystościach centralnych 22 lipca grupę krakowską gasili
dalszych 500 osób, przybyłych do stolicy na jeden dzień. .

Aktualnie-większość delegatów przebywa już na, zgrupo-
Waniach zlotowych. Od 2 lipca w Kobyle Gródku nad (Jezio­
rem Rożnowskim obozuje 200 uczniów — członków ZMS. Po­
byt w obozie wypełniają im zajęcia szkoleniowe, spotkania,
dyskusje, zajęcia kulturalno-oświatowe, sportowe, rozrywko­
we i in. Do Falent pod Warszawą, miejsca głównego zgrupo­
wania ZMS-owców krakowskich, wyjechali już studenci. Dziś
wyrusza tam blisko 400-osobowa grupa młodzieży robotniczej.
Wszyscy oni 13 wzgl. 14 bm. gościć będą premiera Józefa
Cyrankiewicza i I sekretarza KW PZPR Lucjana Motykę. ,

Przedstawiciele młodzieży wiejskiej zostali zgrupowani
w obozach pod Warszawą i w samej stolicy. Natomiast miej­
scem zgrupowania 400 studentów, reprezentujących ZSP jest
Rejowiec, a obóz zlotowy harcerzy rozbito w Białobrzegach.

Niezależnie od tego w najbliższą i przyszłą niedzielę w po­
szczególnych powiatach województwa odbędą się zloty mło­
dzieży. 19 bm. w Krakowie podczas imprezy na stadionie
Cracovii nastąpi pożegnanie wojewódzkiej sztafety zlotowej,
która powiezie do Warszawy meldunek o zobowiązaniach
młodzieży krakowskiej, podjętych i zrealizowanych dla
uczczenia 20-lecia PRL. (zg)

Spotkanie
załogi WSK

delegatami na IV Zjazd
(Inf. wł.). W dniu wczoraj­

szym, w Wytwórni Sprzętu
Komunikacyjnego w Krako­
wie, odbyło się spotkanie za­
łogi z delegatami na IV Zjazd
PZPR. W spotkaniu wzięli u-

dział delegaci Krakowa: I se­
kretarz KKM tow. Andrzej
Kurz i ślusarz WSK tow. Sta­
nisław Milka.

W serdecznych słowach, de­
legatów i uczestników spotka­
nia powitał I sekretarz KZ
PZPR tow. Stanisław Feluś.
Jak stwierdził on, w dyskusji
przedzjazdowej organizacje
partyjne WSK zgłosiły 44
konkretne wnioski.

Tow. Feluś oddaje głos przewod­
niczącemu Rady zakładowej tow.

Słaboszowi, który w imieniu za­
łogi składa meldunek o realiza­
cji podjętych na cześć Zjazdu i

20-lecia PRL, zobowiązań 1 czy­
nów produkcyjnych. Łączna war­
tość podjętych w okresie przed-
zjazdowym przez załogę WSK zo­
bowiązań 1- czynów społecznych,
wynosi 2.423 tys. zi. Ponad 90

proc, tych zobowiązań zostało do
dnia wczorajszego już wykona­
nych, M. in. oprócz zobowiązań
produkcyjnych ząłoga WSK wy­
budowała ośrodek kolonijny pod
Kalwarią oraz 7 domków campin­
gowych nad Jeziorem Rożnow­
skim. Meldunek ten został przy­
jęty przez uczestników spotkania
serdecznymi oklaskami.

: Następnie I sekretarz KKM
tow. Andrzej Kurz omówił w

obszernej informacji, materia­
ły FV Zjazdu PZPR. Szczegól­
nie wiele miejsca w swoim
wystąpieniu tow. Kurz po­
święcił problematyce przemy­
słowej, wskazując równocze­
śnie na konkretne zadania
wynikające z uchwał IV Zjaz­
du dla załogi WSK. M. in. I
sekretarz KKM wskazał na

konieczność zwrócenia więk­
szej, niż dotychczas uwagi na

sprawy eksportu, oszczędno­
ści, wzrostu wydajności pracy
i lepszej jakości produkcji.

Odpowiadając na pytania ucze­
stników spotkania, tow. Kurz o-

mówll szereg zagadnień związa­
nych z budownictwem mieszka­
niowym w naszym mieście, z go­
spodarką komunalną, zaopatrze­
niem 1 systemem emerytalnym.

Na zakończenie tow- Kurz zło­
żył, w Imieniu instancji miejskiej,
serdeczne podziękowanie załodze
WSK za szybką realizację zobo­
wiązań i czynów przedzjazdo-
wych. Ta-Czu

Z

21 zespołów zgłosiło się do
XI akademickich drużynowych
mistrzostw świata w sza­
chach: Austria, Belgia, Buł­
garia, Chile, Czechosłowacja,
Dania, Finlandia, Holandia,

Izrael, Jugosławia, Mongolia,
NRD, Rumunia, Stany Zje­
dnoczone, Szwecja, Tunezja,
Anglia, Wiochy, Związek Ra­
dziecki i Polska.

Mistrzostwa te jak podawa­
liśmy odbędą się w Krako­
wie. W dn. 18 lipca o godz.
11.30 w auli Uniwersytetu Ja­
giellońskiego nastąpi uroczys­
te otwarcie turnieju.

Gry turniejowe będą się od­
bywały w sali Rotundy Al. 3

Maja 5. Z bardziej znanych sza­
chistów zobaczymy w Krakowie

arcymistrza LOMBARDY (USA),
GEORGHIU (Rumunia), ZINN

(NRD), BRINC-CLAUSEN (Da­
nia).

Skład drużyny polskiej: wi­
cemistrz Polski Bednarski (Kra­
ków), Jan Adamski i Andrzej
Adamski (Warszawa), Szmidt

(Poznań); rezerwowi: Serwa i Po­
rębski (Kraków).

Kierownikiem zespołu polskie­
go jest mgr Konarkowska, ak­
tualna mistrzyni Polski.

W 19-ciu dotychczasowych mis­
trzostwach — Polska była re.

prezentowana 6-krotnic. Najlep­
szy rezultat — to 7 miejsce Polski
w roku ubiegłym, w turnieju
krakowskim 10 drużyn kwalifi­
kuje się do puli finałowej, dru-

żyna polska ma szanse znalezie­
nia się w najlepszej dziesiątce.

Poszczególne rundy będą rozgry­
wane codziennie od dnia 18 lipca
do 2 sierpnia w sali Rotundy.
Początek godz. 16, wstęp wolny.

(PU)

Na Spartakiadę XX-!eciq

Silna ekipa
Krakowscy kolarze chcą odegrać

wielką rolę w Spartakiadzie XX-
lecia.

Od kilku lat Okręgowy Związek
Kolarski rozwija ożywioną dzia­
łalność, wyszukując młode ta­
lenty. Szczególnie silna będzie e-

kipa reprezentacyjna wojewódz­
twa w skład której wchodzą:
Palka, Szpitalny, Magiera, Baścik,
Chromik, Lach i Jasiak. Wielu z

tych kolarzy brało udział w po'-
ważnych imprezach krajowych i

zagranicznych. PALKA był re­
prezentantem Polski na „Wyścig
Pokoju”, a MAGIERA jest powa­
żnym kandydatem na wyjazd do
Tokio na olimpiadę.

Reprezentacja m. Krakowa bę­
dzie słabsza, chociaż... może mieć
również wiele do powiedzenia.
Skład: Słoński, Bączalski, Socha,
Dąbrowiecki, Głowacki, Czopek i

Korze niak.
W dn. 13—18 lipca kolarze będą

przebywać na zgrupowaniu. Re­
prezentację województwa trenuje
p. Glebowicz, kierownikiem eki­
py jest p. Z. Rogowski. Drużynę
m, Krakowa trenuje p. Frankow­
ski — kierownik p. Kuciński.

Prezes Kr. Okr. Zw. Kol. dr B.
URBAŃSKI jest zdania, że kolarze

krakowscy winni odegrać czołową
rolę w Spartakiadzie. Reprezen­
tacja województwa może zająć je­
dno z trzech pierwszych miejsc.

Victoria chce wygrać w Rzeszowie
Ostatnia porażka Victorii Ja­

worzno z Wartą Zawiercie za­
gmatwała sytuację w drugiej
grupie drużyn piłki nożnej wal­
czących o awans do II ligi. Na

półmetku Yictoria ma tylko dwa

punkty przewagi nad Wartą 1 Re-

sovią oraz trzy — nad Dębem
Katowice 1 Starem Starachowice.

W niedzielę drużyna jaworznic­
ka rozegra w Rzeszowie spotka­
nie rewanżowe z Resoyią. prze­
prowadziliśmy krótką rozmowę z

sekretarzem klubu p. Henrykiem
Mronczem na temat tego meczu:

„Może to być decydujący mecz.

Przygotowywaliśmy się do niego
bardzo starannie. W drużynie nie
ma żadnych kontuzji, nastrój Jest

dobry. Wierzymy, że potrafimy
przełamać passę zwycięstw Reso-
vll na własnym boisku. Dokona­
liśmy analizy naszej porażki z

Wartą, postaramy się nie popeł­
niać tych błędów. Drużyna wraz

z trenerem Bobulą wyjechała już
wczoraj, przyczyni się to do

zmniejszenia trudów podróży, z

Jaworzna dwoma autokarami w

niedzielę udają się do Rzeszowa
kibice naszej drużyny, nie za­
braknie też sporo „indywidual-

nych” wypraw zmotoryzowanych
Jaworznian”.

Tyle p. Mroncz. Rzeczywiście
mecz niedzielny jest bardzo waż­
ny. Nie trzeba sugerować się ła­
twym zwycięstwem Victoril w

pierwszej rundzie 5:1 z Resoyią,
Rewanżowe spotkanie będzie tru­
dne, Resovia przecież nie Jest bel
szans na awans do II ligi... (pu)

Czy Polska flizie mieć
diamenty?

WROCŁAW (PAP)
Przed stu bez mała Taty w

Czechosłowacji znaleziono
dwa kryształy diamentów na

terenie tzw. Czeskiego Sred-

niogórza. Badania naukowe
prowadzone w związku z tym
odkryciem pozwoliły stwier­
dzić, że minerały typowe dla
złóż diamentcnośnvch znajdu­
ją się również w Sudetach. W
1959 r. natrafiono w CSRS na

nowe diamenty.
Idąc śladami dotychczaso­

wych badań — młody nauko­
wiec mgr Andrzej Grodzicki
z katedry mineralogii i petro­
grafii Uniwersytetu Wrocław­
skiego przeprowadził podobne

■poszukiwania badawcze na

! Dolnym Śląsku w okolicach
Legnickiego Pola, Mikołajo­
wie, Wądroża 'Wielkiego, Zło­
toryi, Lwówka. Gryfowa i Je­
leniej Góry. Badania te wy­
kazały obecność tu — tak jak
i w CSRS — minerałów to-

• warzyszących z repuły dia­
mentom, a więc „przede wszv-

: stkim granatów '"łownie ni-

ropu), ilmenitu jtp.
Analizując skład mineralo­

giczny i porównując go z bu­
dową geologiczną obszarów
diamęntonośnych - naukowiec
wrocławski doszedł do wnios­
ku, że nie wyfluczona jestmo-

: źliwość znalezienia diamen-
tów ńa Dalnvm Śląsku.

Młody poszukiwacz diąmen-
tów "od kierunkiem prof. Ka­
zimierza Maślankiewicza z

Wrocławia bada obecnie
szczegółowo wyniki swych
prac,

W polityce nie ma cudów i dla­
tego każdy znający choćby powierz­
chownie układ sił w USA może bez
większego ryzyka oświadczyć: w

wyborach w dniu 3 listopada 1964
prezydentem USA na cztery lata
kadencji zostanie wybrany Lyndon
B. Johnson. Sprawa ta jest tak jas­
na, że właściwie demokraci a także
jeszcze nie nominowany a jednak
pewny kandydat L. B. Johnson wła­
ściwie nie prowadzą wytężonej
kampanii wyborczej. Natomiast

kandydaci republikańscy tak wielki
czynią hałas przedwyborczy, że nie

tylko echa, ale odgłosy wzajemnych
zmagań docierają aż do nas. Nic

dziwnego, skoro już 13 lipca zbie­
ra się w San Francisco konwencja
partii republikańskiej dla dokona­
nia wyborów kandydatów na prezy­
denta i wiceprezydenta. Konwencja
partii demokratycznej, do której
należy Johnson, odbędzie się w mie­
siąc później, 24 sierpnia, w Atlantic
City.

Zgodnie ze zwyczajami kampania
wyborcza w USA trwa już od
wczesnej wiosny. Zadaniem tej
kampanii są wybory delegatów na

partyjne konwencje. Jak się to od­
bywa? W przeważającej części Sta­
nów USA delegaci na konwencje
wyborcze partii (demokratyczny
1500, republikański 1300) są wybie­
rani na zebraniach partyjnych. W
3 stanach są wyznaczani przez kie­
rownictwa partyjne. W 17 natomiast

metody wyborów delegatów są nie­
co dziwaczne. Odbywają się poprzez
wybory wstępne czyli tzw. „prima­
ries". Członkowie lub zarejestrowa­
ni zwolennicy partii republikańskiej
mogą głosować na taki zespół dele­
gatów partyjnych, który zobowiązu­
je się poprzeć na konwencji partyj­
nej odpowiadającego wyborcy kan­
dydata. Naturalnie poparcie to jest
warunkowe i obowiązuje tylko w

pierwszym głosowaniu. W dalszym
przebiegu konwencji delegaci mogą
głosować według własnego uznania.
„Primaries" w gruncie rzeczy nie

wpływają decydująco na wybór
kandydata na prezydenta, Są one tu
wielu wypadkach niczym innym jak

tylko próbą popularności kandyda­
ta. Stąd też szum robiony wokół
wyborów wstępnych jest tylko czę­
ścią propagandowego planu kampa­
nii wyborczej. Szczególnie dotyczy
to małego i mało znaczącego sta­
nu New Hampshire. Ogłuszający
hałas wokół „primaries" w tym
stanie ma tylko jedno uzasadnienie:
tu odbywają się pien^sze wybory
wstępne.

Demokraci nie wykazują zdener­
wowania. Ich kandydat jest już
pewny. Będzie nim Johnson. Nie u-

jawniono jeszcze kandydatury wi­
ceprezydenta jako pary do Johnso­
na. Ten będzie chyba znany do­
piero w ostatniej chwili, bo chytry
Johnson woli jeszcze potencjalnych

ter. Jemu przypadnie zapewne to

republikańskie zwycięstwo: kandy­
dowanie na prezydenta USA. Jemu
też przypadnie klęska: przegrana w

wyborach na prezydenta USA.
Jak się to- jednak stało, że ten,

na którego niewiele stawiano, stał
się nagle tak potężnym, przeciwni­
kiem? To samo pytanie zadaje so­
bie także wielu Amerykanów.
Przede wszystkim Goldwater w

kampanii wyborczej nie miał po­
ważnych przeciwników. Aldrich
Rockefeller od początku znajdował
się na „spalonej” pozycji, nie tylko
dlatego, że otoczony był atmosferą
skandalu w związku z jego rozwo­
dem i rozbiciem małżeństwa obecnej
żony. Chociaż w sferach konserwa­

Felieton tygodnia

Jak zostać
prezydentem?

kandydatów trzymać w napięciu.
Pewne jest tylko, że nie będzie to

nikt z klanu Kennedych a szczegól­
nie nie będzie to Robert. Nie dla­
tego, że — jak uzasadnił to w cza­
sie pobytu w Polsce Robert Kenne­
dy — nie podoba się on Johnsono­
wi, iecz dlatego, że się na to sta­
nowisko nie nadaje (co chyba wy­
kazał także i pobyt w Polsce).

Nie bez uciechy przygląda się
Johnson utarczkom w obozie swych
przeciwników: republikanów. Ama­
torzy na prezydencki fotel z tego o-

bozu są już od dawna znani. Na

początku było ich właściwie trzech:
Rockefeller, Goldwater i Nixon. O-
becnie jest ich pięciu. „Doszli"
ostatnio: Scranton i Lodge. Z tych
pięciu poważnym ■kandydatem po­
został tylko jeden: Barry Goldwa­

tywnych ten element również po­
ważnie mu zaszkodził, istotną jed­
nak przyczyną był fakt, że nie jest
on popularny z powodu zarozumial­
stwa, lekceważenia ludzi, dumy z

bogactwa i słabych efektów pracy
na stanowisku gubernatora stanu

Nowy Jork.
Nixon — drugi kandydat dawno

stracił popularność. Pamiętano jego
przeprawę z Kennedym w 1960 r.

Wysunięty w ostatniej godzinie Wi­
liam Scranton, gubernator stanu

Pensylwania, jest człowiekiem no­
wym w polityce i oprócz — rzecz

jasna — dolarów, niewiele ma na

swym koncie.

Cabot Lodge, który dotąd jeszcze
nie postawił oficjalnie swej kandy­
datury, po powrocie z Wietnamu

płd. nie ma też chyba żadnych

szans. Barry Goldwater, który po­
trzebuje 665 głosów na konwencji w

San Francisco, aby zostać kandyda­
tem na prezydenta, praktycznie zdo­
łał sobie zapewnić 700. W samej
Kalifornii w dniu 2 czerwca zyskał,
wygrywając niespodziewanie „pri­
maries" 86 delegatów. Jeszcze przed
tym sukcesem Goldwater miał za­
bezpieczone głosy 500 delegatów.

Goldwater kandyduje pod takimi
' hasłami: likwidacja progresji po­
datku od wynagrodzeń, zniesienie
przymusu przy ubezpieczeniach so­
cjalnych, wystąpienie USA z ONZ,
użycie broni atomowej w Wietna­
mie, inwazja ną Kubę, zmniejsze­
nie centralnej administracji, utrzy­
manie segregacji rasowej. Faktycz­
nie Goldwater wycofał się z kilku
najbardziej szokujących punktów

swego programu. Niemniej fak­
tem jest, że ten najbardziej re­
akcyjny i wsteczny program zyskał
sobie zwolenników w partii repu­
blikańskiej. Powodzenie Goldwate-
ra nie oznacza zresztą, że posiada
on większość w całych Stanach
Zjednoczonych. Na odwrót opowia­
da się za nim mniejszość. Ale ta

mniejszość jest zorganizowana (m.
in. John Birch Society), hałaśliwa i
nie przebierająca w środkach. Ta
mniejszość pociąga za sobą wielu
niezdecydowanych, niezadowolo­
nych z obecnych niepowodzeń USA

czy to w 'Wietnamie płd, Laosie, na

Cyprze, Kubie, czy też w NATO. Ta

mniejszość zdecydowanie sięga po
władzę w partii republikańskiej,
która w tej chwili nie ma żadnych
przywódców.

Mianowanie Goldwatera na kontr­
kandydata Johnsona oznaczać bę­
dzie wyraźne rozbicie w łonie partii
republikańskiej na prawicę konser­
watywną i reakcyjną -oraz na słabą
postępową lewicę.

Jakkolwiek jest pewne, że Gold­
water nie może zostać prezydentem,
to jego i,pół drogi" do tego urzędu
oznacza wzrost reakcyjno-prawico-
wych nastrojów w Stanach i umoc­
nienie pozycji najbardziej „wście­
kłych" rasistów w USA.

MARIAN SKARBEK

Przyjemne z pożytecznym
Wczoraj na stadionie Wisły od­

było się otwarcie pierwszego
turnusu półkolonii piłki nożnej
zorganizowanej dla „drużyn dzi­
kich”. Wiceprezesi Wisły mgr
Nowosielski 1 mgr Kogutek ży­
czyli chłopcom pożytecznego 1

przyjemnego spędzenia czasu.

Program wczorajszy zawierał
takie pozycje — 2 godziny kąpie­
li na basenie Cracoyii, obiad, le­
żakowanie, gry sportowe (ze
szczególnym położeniem nacisku
na piłkę nożną). Chłopcy podczas
treningów otrzymają owoce i o-

ranżadę. Trudno wymarzyć lep­
sze warunki szkoleniowe 1 wy­
poczynkowe. W programie są
również wycieczki autokarem,
wspólne oglądanie telewizji 1 pro­
gramów filmowych,

Na turnusie lipcowym przeby­
wa 50 chłopców. Kierownictwo

półkolonii: mgr Bulli, mgr Koź­
min, 1 A. Dąbrowski doiożą
wszelkich starań by ten rodzaj
„zgrupowania” młodych piłkarzy
przyniósł korzyść samym chłop­
com i klubowi. (Pu)

7 krakowian
•— w półfinale Spartakiady

Wczoraj zakończyły się
walki ćwierćfinałowe. Sparta­
kiady bokserskiej w Bydgo­
szczy.

Zwycięstwa odnieśli czterej
krakowianie: Żydaczek wy­
grał z Zarzyckim (Wrocław),
Gajewski pokonał Kościeszy-
ka (Białystok), Słowakiewicz
•— Bartosiewicza (Olsztyn),
Jędrzejewski — Pawlaka
(Warszawa). — w. o.

Przypominamy że w czwar­
tek do półfinałów zakwalifi­
kowali się Nakonieczny, Fą-
fara i Dragan.

Dziś o prawo startu we fi­
nałach będzie więc walczyć 7
bokserów z okręgu krakow­
skiego.

Mistrzostwa Polski
na Wiśle w Nowej Hucie

11i12bm.naWiślewNowej
Hucie odbędą się regaty kajako­
we o strefowe mistrzostwo Polski

juniorów. Wezmą w nich udział

reprezentanci województw: war­
szawskiego, śląskiego, rzeszow­
skiego, kieleckiego i krakowskie­
go*

Przystań Yacht-Clubu „Budo­
wlani Nowa Huta”. Start o godz.
10-tej.

W kilku wierszach
f Podczas spotkania lekkoatle­

tycznego Finlandia — Norwegia —

Szwecja rekordzista świata w

rzucie oszczepem Norweg Peder-
son wygrał tę konkurencję wy­
nikiem 81.24.

0 W kolejnym spotkaniu pił­
ki nożnej o Puchar Intertoto
Schalke 94 zremisował z Racing
Lena 2:2.

0 W Szczecinie w spotkaniu
międzynarodowym piłkarze Po­
goni pokonali szwedzką drużynę
Landskrona 3:2.

Wanda czy Unia?
Po. niefortunnym tegorocz­

nym starcie żużlowców Wan­
dy Nowa Huta w II lidze nikt
się nie spodziewał że ta dru­
żyna może odegrać ważką
rolę na finiszu. Sytuacja o-

becnie wygląda następująco!
prowadzi Unia Tarnów 14 pkt.
(10 startów) przed Zgrzeblar-
kami 12 pkt (10 star.), Star*
tern Gniezno 12 pkt (8 star­
tów)iWandą10pkt—(8
startów).

Niedzielne spotkanie Wan­
da — Unia Tarnów posiada
duży ciężar gatunkowy. E-
wentualne zwycięstwo dru*
żyny nowohuckiej stawia ten

zespół w rzędzie kandydatów
na mistrza.

Tarnowianie przyjeżdżają
do Nowej Huty w najlepszym
składzie: Pytko, Depta, Fi-:
jałkowskl, Bogdanowicz, Kaą
miński, Kwaśniewicz.

Zespół Wandy wystąpi w

składzie: Jaroszewicz, Ko-'
rus, Kolenda, Chorabik, Sen*
derski. Staoh.

Nie zabraknie emocji, zwo.

lennicy „czarnego sportu” nie.,
wątpliwie stawią się gremial-:
nie na stadionie Wandy. Po*
czątek spotkania godz. 18.

(pu)

Nowinki

olimpijskie
Za trzy miesiące nad stolic^

Japonii — Tokio zapłonie
tradycyjny olimpijski znicz
W ciągu dwóch tygodni bę­
dzie walczyło 7 tys. sportowa
ców ze 100 krajów świata ą
prymat. Daleka jest dla wie^
lu ekip droga do Tokio. Dłu-t
ga i trudna podróż do upragJ
nionych meda,li. 14 dni będą
trwały zmagania, do któ-:
rych przygotowywać się było
trzeba całymi latami. Prze­
glądając gazety, słuchając TM
dia, oglądając telewizję, czyta
się, słyszy i widzi, że przygo­
towania te śledzą miliony lu-.
dzi — miłośników sportu.

*

Z samozaparciem przygotoj
wują się do startów w Tokio
zwycięzcy olimpiad Melbour­
ne i w Rzymie — sportowcy
radzieccy. W ostatnich czte­
rech latach liczba ludzi u-

prawiających sporty objęte,
programem olimpijskim,
wzrosła w ZSRR o przeszło
2 min. Na tym fundamencie
w Kraju Rad wyrósł wielki
wyczyn sportowców radziec­
kich. Jeśli w 1962 roku noto­
wano w ZSRR 5 tys. nowych
mistrzów sportu, to w ubie­
głym roku liczba ta wzrosła
do 5.180. Obecnie w Związku
Radzieckim 35.269 sportow­
ców posiada ten zaszczytny
tytuł.

*

Komitet Organizacyjny J-

grzysk Olimpijskich w Tokio
podał do wiadomości, że w

tej chwili sprzedano już za

granicą 60 proc, biletów przy­
dzielonych na Igrzyska. Naj­
większe powodzenie miała
przedsprzedaż biletów w No­
wej Zelandii, Południowej A-

fryce oraz z krajów europej­
skich, we Francji, NRF,
Szwecji i Szwajcarii.
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Za kilkanaście dni 40 tysięcy młodych lu­
dzi z całego kraju — najlepsi uczniowie,
studenci i żołnierze, wyróżniający się

w pracy robotnicy, technicy i inżynierowie,
młodzi nauczyciele wiejscy, agronomowie
i harcerze będą w stolicy defilować w ogrom­
nym pochodzie, śpiewać, tańczyć.

Barwne pochody młodzieży — w minionym
20-leciu zawsze przyspieszały rytm warszaw­
skiego serca. Warszawa za .każdym jednak •

razem gościła inną młodość naszej Ojczyzny.
Ulicami stolicy maszerowała już młodzież wal­
cząca z najeźdźcą, budująca zręby ludowej
władzy, dźwigająca z ruin fabryki, stawiająca
fundamenty budownictwa socjalistycznego.

Tym razem młodzież
ściągająca na lipcowe świę­
to do stolicy, to twórcy
przyszłości kraju, która się
już rozpoczęła.

Zostawią w zlotowe dni

jeszcze ciepłe fundamenty
jutra polskiej chemii Azbu­
dowanej w Płocku, jutra
energetyki rodem z Turo-

szowa i Konina — oderwą
się od strumienia elany
spływającego z toruńskich

zakładów, od telewizyjnych
kamer śledzących urobek w

beniaminku przemysłu wę­
glowego — „Staszicu”.

Nowocześni będą więc nie
tyle tańcami i uczesaniem,
co fachem, warsztatami
pracy, oświatą rolniczą,
wnoszoną między opłotki
rodzinnej wioski.

Inne też drogi prowadzą
na ten stołeczny zlot. Obok
osobistej postawy, udział
ich w zlocie sami uwarun­
kowali wypracowaniem
przez macierzystą organiza­
cję lub kolektyw młodzie­
żowy zakładu pracy, szkoły
czy uczelni odpowiednich
środków materialnych na

pokrycie uczestnictwa w

warszawskim spotkaniu.
Jeszcze kilka dni trzeba

poczekać na podsumowanie
kilometrów szos zbudowa­
nych przez młodzież w zlo­
towym czynie, na zmierze­
nie połaci sadzonek, z któ-
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rych wyrosną potrzebne
nam lasy, na ustalenie, o ile
podrosły mury budowanych
szkół, fabryk, domów...

Wiadomo już, że tam,
gdzie zatrzymają się w

drodze na Zlot 2Ó-lecia, zo­
stawią ślady swych mło­
dych serc i rąk.

Mówią w Nieporęciu:
„Wiemy, te warszawiakom
zajęliśmy kawał miejsca
przeznaczonego na ich so­
botni i niedzielny odpoczy­
nek. Zanim odśpiewamy to
i odegramy na stołecznych
estradach zlotowych, upo­
rządkowaliśmy ośrodek i
tyle tu zrobiliśmy, że za­
miast w przyszłym sezonie,
zostanie on zapięty na osta­
tni guzik jeszcze przed zlo­
tem”.

Taka to młodzież. (TM)

Spór
o „SASKĄ"

rozstrzygnięty
Za kilka dni na budowla­

nej mapie Warszawy przy­
będzie nowa chorągiewka,
oznaczająca
prac w kolejnym
wystartuje dwoma
mi zachodnia Oś

największy zespół
kalny śródmieścia
Powstanie onw

rozpoczęcie
osiedlu:

doma-

Saska,
miesz-

stolicy.
samym

sercu dawnego królewskie­
go traktu Warszawy —

między ulicami Marszał­
kowską, Graniczną, Kró-

Zrzeszenie Ludowych Ze­
społów Sportowych zorga­
nizowało na obozie w Sród-
borowie koło Warszawy
kurs dla organizatorów tu­
rystyki wiejskiej. Młodzi

chłopcy 1 dziewczęta ze

środowisk wiejskich pozna­
ją tu pod kierunkiem in­
struktora Dionizego Palu­
szkiewicza, zasady 1 cele

turystyki oraz uczą się ob­
chodzić ze sprzętem tury­
stycznym.

CAF — fot.
Chmielewski

Czynności dochodzeniowe dobiegały
końca. Zebrany materiał dowodowy
był „murowany”. Identyczna tech­

nika włamania, odcisk łomu, drobne ale
charakterystyczne ślady — wskazywały na

sprawcę, którego od dłuższego już czasu
miała milicja „na oku”. Za podobne spraw­
ki był już dwukrotnie skazywany na paro­
letnie więzienie. Ostatnie włamanie nie

DOSKO

Fabryka Maszyn Górni­
czych w Piotrkowie posia­
da dwa zasadnicze działy
produkcyjne: budowy ma­
szyn 1 urządzeń oraz kon­
strukcji stalowych dla gór­
nictwa; odlewnie staliwa,
żeliwa 1 metali kolorowych.
Wykonuje się tutaj urzą­
dzenie dla sortowni 1 płu­
czek kopalnianych, wypo­
sażenia nadszybia, podszy­
bia, klatki szybowe 1 urzą­
dzenia skipowe, taśmociągi,
konstrukcje stalowe bu­
dynków przemysłowych,
części zamienne do ma­
szyn 1 urządzeń pracują­
cych w zakładach przerób­
czych węgla.

Na zdjęciu: Czyszczenie
zbiornika

NAŁE

ALIBI

mułu ze spoiny.
CAT — fot.

Rozmysłowicz

pozostawiało żadnych złudzeń co do jego
autorstwa. Należało tylko ująć jak naj­
szybciej przestępcę. Nie ukrywał się. Sie­
dział najspokojniej w domu i był nie­
zmiernie zdziwiony, czego może chcieć od
niego milicja.
— Włamanie? Ależ skąd!?

Twierdził, -że raz na zawsze zerwał ze

swoim dawnych fachem.
— Dobrze, dobrze, a owej kwietniowej

nocy to kto się włamał do sklepu?
Alojzy uparcie twierdził, że nie miał

z tym nic wspólnego. Czy może to udo­
wodnić? Ależ proszę bardzo. Świętym tiie
jest — to prawda. Lubi nawet porozru-
biać. Właśnie krytycznego wieczoru popił
nielicho w knajpie, zrobił awanturę, przy­
jechało milicyjne pogotowie i zamknęło go
na cała noc w areszcie. A skoro siedział
za kratkami w celi, pod dobrą opieką,
to w jaki sposób mógł równocześnie do­
konać włamania?

Sprawdzono alibi Alojzego. Było nie do

podważenia. Wszystko zgadzało się co do

joty. Rzeczywiście wywołał awanturę, mi­
licja go zatrzymała. Wszystko dobrze spi­
sane z dowodu osobistego figuruje w are-

sztanckich księgach.
Konsternacja. Murowane, nie do pod­

ważenia alibi przeczyło niezaprzeczalnym
dowodom, wśród których znajdował się
nawet ślad linii papilarnych pozostawio­
nych przez włamywacza na sklepowej
półce.

Po 24 godzinach Alojzego wypuszczono
na wolność. Alibi okazało się mocniejsze
od dowodów przestępstwa.

Ale śledztwa nie umorzono. Nie dawała

spokoju myśl — jakim cudem mógł Aloj­
zy być równocześnie w dwóch miejscach.
Wszystko wskazywało na to, że nikt inny
tylko on dokonał włamania. Więc kto sie­
dział w ową noc w milicyjnym areszcie?
Może jednak nie Alojzy?

Zatrzymano go ponownie i odbyła się

konfrontacja. Okazało się, że nie on był
zamknięty w celi w kwietniową noc, tyl­
ko „podstawiony” koleżka. Szydło wyszło
z worka.

Sprytny włamywacz dal mu wieczorem

swój dowód osobisty, 50 zł na wódkę z po­
leceniem, by po spowodowaniu awantury
„dal się zamknąć”, jako •— Alojzy. To

miało zapewnić włamywaczowi — alibi
doskonałe. Wydawało się przez 10 dni, że

fortel udał się. Ale tylko
Jedenastego dnia Alojzy i

powędrowali za kratki.
Bo nawet najdoskonalsze

nie jest prawdziwe — nie
stępcy od odpowiedzialności i surowej
kary.

lewską, Elektoralną, na­
przeciw Ogrodu Saskiego.

Spór o „Saską” toczył się
długo, trudno było zdecy­
dować, jaka wysokość bu­
dynków zagwarantuje naj­
lepsze wykorzystanie szczu­
płych działek budowlanych
tej części miasta, jaką za­
stosować technologię, aby
realizacja była najtańsza.
Przesądziła przedzjazdowa
dyskusja budowlanych: zde­
cydowano, że pierwsze bu­
dynki wykonane zostaną
systemem wylewanych be­
tonów, technologią aktual­
nie najlepiej sprawdzoną i

najbardziej opłacalną dla
„Wysokościowców”.

Nowy śródmiejski zespół
będzie właściwie giganty­
czną „plombą”. Złoży się
na nią 19 powtarzalnych
domów o 16 kondygnacjach
— każdy dla prawie 1000
mieszkańców. Teren 7,5 ha,
na którym wyrosną te wie­
żowce, jest już w większo­
ści zabudowany, porysowa­
ny siecią przypadkowych
uliczek. Połowę starej ku­
batury zaadaptuje się i „po­
godzi” z

gmachami.

częciem budowy Osi Sas­
kiej architekci kilkakrot- I

nie przeanalizowali swój
projekt. Udało się dzięki
temu wygospodarować te­
reny dla dogęszczenia za­
budowy o ok. 1000—1500
izb. Obecnie budowlani i

projektanci, pod kierunkiem
inż. Jerzego Czyża, pracu­
ją nad tym, aby pozostałe
17 budynków wznieść naj­
nowszym systemem zwa­
nym „stolica”. Polega on

m. in. na wykorzystaniu
przestawnych metalowych
szalunków podgrzewanych
parą lub powietrzem. U-
moźliwi to pełny ruch bu­
dowlany nawet podczas zi­
my, a ponadto zmniejszy
o połowę ilość operacji
montażowych, gwarantując |
uprzemysłowienie budowy |

wieżowców, niemal taśmo­
wą ich produkcję.

W osiedlu doświadczał- |

nym na Służewcu, syste- g■mem „stolica” buduje się |
dwa domy. Eksperyment a

ten pozwoli rozstrzygnąć, g
w jaki sposób olbrzymie H
ilości betonu używanego
przy budowie Osi Saskiej
podnosić się będzie na wy­
sokie kondygnacje. Czy spe­
cjalnymi podnośnikami ku­
bełkowymi, czy pompami,
lub żurawikami. Projek­
tanci wykluczają montaż i
demontaż ciężkich żurawi,
jako zbyt kosztowny. (PAP)

Tłumy mieszkańców Gdy­
ni, wczasowicze i rodziny
uczniów Szkoły Morskiej
serdecznie witały „Dar Po­
morza”, który powrócił z

dorocznego rejsu szkolnego.
Statek odbył długi rejs na

Wyspy Kanaryjskie. Prze­
był on t tysięcy mil mor­
skich.

CAF — fot. Kosycarz

Nagroda Tygodnia
Oglądając reprodukowane

dzisiaj zdjęcie, czytelnik mo­
że sobie pomyśleć: „fotogra­
fujący miał wyjątkowe szczę­
ście, żeby cztery pasażerki tak

kompozycyjnie ustawiły się do

aparatu”. Proszę tylko bliżej
przyjrzeć się scence. Wszyst­
kie cztery osoby wypełniają
przestrzeń na zdjęciu, każda w

innej pozycji, z innym wyra­
zem twarzy. Cudów jednak nie

ma i w zdjęciach. Taką scen­
kę trzeba wypracować. Autor

zdjęcia BOGUMIŁ OPIOŁA,

Kraków, ul. Szpitalna 17 pisze
w liście do redakcji, że po­
święcił nieco czasu, by uzy­
skać tak ciekawy efekt. W re­
zultacie zdjęcie wprawdzie Jest

wyreżyserowane,' a jednak nio

czyni wrażenia sztuczności.

Dlaczego właśnie Je reprodu­
kujemy? Pragn emy przeko­
nać liczne rzesze fotoamato-
rów, że zdjęcie grupowe nie
Jest łatwe. Najprościej usta­
wić grupę frontem do obiek­
tywu i kazać się wszystkim u-

śmiechać. Co z tego wycho­
dzi, to można stwierdzić na

tysiącach fotosów. 'A przecież
zdjęcie oglądane dzisiaj jest
również miłą pamiątką, Jakże
Jednak oryginalną. Takie zdję­
cie da.le wiele satysfakcji obu

stronom, fotografowanym 1 fo­
tografującemu.

Czy takie wyniki są osiągal­
ne dla szerszych rzesz fotoa-
matorów? Na pewno tak, by­
leby nie robić zdjęć bez za­
stanowienia. Nieraz trzeba po­
święcić kilkanaście minut, by
uzyskać odpowiedni efekt.

Ocena nadesłanych
zdjęć

LEON KRUPA, Oświęcim

Fotografia krajobrazu wyma­
ga dużego doświadczenia. —

Trzeba długo studiować oto­
czenie, by wynaleźć coś god­
nego uwagi. Nadesłane zdję.
cla nie wychodzą poza normal­
ne widokówki, a przecież nie

o to chodzi.

RitEl fil

nowoczesnymi
Przed rozpo-

przez

jego
10 dni.

kompan

— jeślialibi
uchroni prze-

Kto będzie śpiewał
w Sopacie?
Ustalona już została lista

polskich piosenkarzy, któ­
rzy wystąpią na IV Mię­
dzynarodowym Festiwalu
Piosenki w Sopocie. W
skład naszej reprezentacji
wchodzą: Witold
wiak, Bronisława
nowska, Michaj
Fryderyka Elkana,
Demarczyk, Marian Raw­
ski, Krystyna Konarska,
Halina Kunicka, Regina
Pisarek, Sława Przybylska,
Katarzyna Sobczyk, Karin
Stanek, Jadwiga Strzelecka,
Wanda Warska 1 Tadeusz
Woźniakowski. Karin Sta­
nek i Katarzyna Sobczyk
wystąpią z towarzyszeniem
swego macierzystego zespo­
łu Czerwono-Czarnych.

W festiwalu weźmie u-

dział 27 piosenkarzy za­
granicznych reprezentują­
cych tyleż krajów, m. in.:
Dominikanę, Francję, Izrael,
Jugosławię Kanadę, Kubę,
Meksyk, Monaco, NRD i
NRF, USA, Wielką Bryta­
nię, Włochy i ZSRR. W

jury festiwalu, obok
darzy, zasiądzie 23
ziemców (każdy z

kraju).
Przyjazd swoich

stawicieli na festiwal zgło­
siły zachodnioniemieckia
wytwórnie płyt UFA i

Philips. Mają oni zamiar
zaangażować po festiwalu
grupę polskich piosenkarzy
w celu nagrania z nimi
płyt w NRF.

Antko-
Bara-

Burano,
Ewa

gospo-
cudzo-
innego

przed-

(PAP)

nołalmfea
O. Wasilewskiego

Głodówka i bigos — to pojęcie sprzeczne — jed­
nak prawdziwe!... Tuż pod Tatrami — hań gdzie
hala Rusinowa — rozłożyła się Głodówka, a na niej
zadomowił się Bigos — pierwszy góral, który na

tej głodnej ziemi, zatknął wiechę! Oj, rojno tu było
przed laty. Na bigos do Bigoski ciągnęli narciarze aż
z Zakopanego!

Dzisiaj skończył się bigos — bo jak to zięć powiada­
ją: gdzie kucharek sześć! Jest ino stary Bigos przy­
stojny jeszcze juhas, który cały dzień ino klepie!
Klepie artystyczne, góralskie sprzączki, broszki i in­
sze rzeczy... Jest jak by pod Ochroną Tatr! Czasem
tylko bierze za skrzypeczki! To mistrz nad mistrze!
W mig chyta zięć też za basetlę a Pradziad góral-
taksówkarz — za drugie skrzypy i aż — „jęczą
góry, jęczą”! Zapytany stary Bigos, czy to prawda,
że po ślubie jak wyszedł dopiero po wojnie wrócił —

pedział: prawda, ale to już dawno było!...

MATURA —

HARTOWANIE NERWÓW

Symptomatyczny Jewt głos
członka Oddziału Warszaw­
skiego Związku Literatów

Polskich, pani Stefanii Szu-

ohowej, która twierdzi, żs

młodzie* jest dziś zbyt neu-

rotyrama, by można było
pozwolić aobi. na organi­
zowanie matur. „Obowiąz­
kiem .tańszego pokolenia —

pisze pani Szuehowa — jest
sprawdzanie rzetelności 1
zakresu wiedzy w sposób
jak najmniej narażający
system nerwowy młodzie­
ży. Zdrowa psychika jest
tak potrzebna, jak rzetel­
na wiedza”. W związku z

listem p. Szuchowej chclał-

bym zadać pytanie, czy
matura, która nie dener­
wuje ucznia, może spełnić
•woje zadanie? Matura nie

tylko może ale 1 powinna
denerwować ucznia, sens

matury polega nie tyle na

wyegzekwowaniu określo­
nej liczby wiadomości, Ile
na postawieniu ucznia w

stan napięcia psychiczne­
go

Lota Campbell* mówi:
można mieć pewność, te

społeczeństwo, które prze­
sadnie troszczy aią o ner­
wy młodzieży, dochowa slą
rekordowej Ucziby waria­
tów dorosłych.

Kultura

NIE MATURA?

Na egzaminach matural­
nych wytwarza slą niemal
rodzinna atmosfera, nau­
czyciel wie o co pytać da­
nego ucznia, ten z kolei

wie, jak odpowiadać „pod
nauczyciela”. Stąd niska

odporność psychiczna ma­
turzystów i chwilą, gdy
stają oni do egzaminu
przed nieznanymi sobie lu­
dźmi, w atmosferze bar­
dziej oficjalnej.

Egzaminy maturalne to

swoiste generalne repety­
torium, sprawdzian zapa­
miętanego materiału. Brak

przy tym nacisku na samo­
dzielność sądu, powiązanie
materiału faktycznego w

jedną logiczną całość. U-
czelnia -wymaga czego In­
nego, sprawdza nie tyle do­
brą pamięć kandydata, co

jego inteligencję, umieję­
tność samodzielnego myśle­
nia.

Polityka
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— Zwykle jestem lepiej zorganizowany — po­
wiedział Darcy zgarniając naręcze drew i popy­
chając drzwi — ale siedzę tu dopiero od paru
tygodni.

Podszedł do stojącego w głębi piecyka i na­
kładł doń drew. Zajmował tylko część baraku —

małą, gołą izbę, gdzie były dwa żelazne łóżka,
kilka półek z książkami, szafki ścienne i duża
szafa z potrójnej dykty. Przypomniało mi to ba­
rak wojskowy, a błoto na podłodze wskazywało,
jak tu będzie na dworze, kiedy śnieg stopnieje.
Duża lśniąca nowością lodówka stała pod jed­
ną ze ścian wyglądając tu dAwnie nie na miej­
scu. Izba wydawała się odrapana i posępna
w wątłym świetle sączącym się przez brudne
okna, ale było w niej ciepło, a płomienie, które
wychynęły wierzchem piecyka, kiedy Darc.y
otworzył popielnik, zamigotały na gołych deskach
ścian stwarzając złudzenie przytulności. Wisia-
ło tu też kilka obrazów olejnych przedstawiają­
cych Labrador: widok ha rzekę, cały w szaro­
ściach 1 czerniach, studium sosen w śniegu oraz

grupka mężczyzn wokół obozowego ogniska, wy­

glądająca tak beznadziejnie i samotnie, że przy­
pomniała mi Briffe’a.

— To pan malował? — spytałem. Obrócił się
i zobaczył, że patrzę na ów obraz z ogniskiem.

— Aha. Wszystko moja robota. — I dodał: —

Takie pacykowanie. — Widziałem jednak, że ta.t
nie myśli, bo patrzał na obraz z samokrytyczną
uwagą. Podchodził do tego poważnie; rzeki
z wolna: — To jest chyba najlepsze ze wszyst­
kiego, co zrobiłem. Podoba się panu?

— Niewiele się na tym znam — wymamrota­
łem nieporadnie. — Robi wrażenie jakiegoś za­
gubienia i zimna...

— Tak powinno być — odparł niemal szorstko,
po czym z brzękiem zamknął klapę piecyka. —

No, dobra; teraz zrzuć pan to mokre ubranie
i rąbnij się spać. Może pan położyć się na tym
łóżku — skinął głową w stronę tego, które nie
było zasiane. — Przykro mi, że nie mogę panu
dać łyknąć czegoś mocniejszego, ale alkohol jest
zakazany na linii. Za dużo tu alkoholików. Zre­
sztą i tak przyjdzie pan do siebie. Potrzeba panu
tylko ciepła 1 snu.

Z mojego ubrania dobywała się para. Usiadłem
na łóżku. Poczułem się nagle bardzo zmęczo­
ny — nazbyt zmęczony, by zrzucić odzież czy
uczynić cokolwiek poza siedzeniem bez ruchu.

— Muszę z panem pomówić -— powiedziałem;
a mój głos zabrzmią! bełkotliwie.

—- Później — odparł.
— Nie, teraz — rzeklem z wysiłkiem. — Póź­

niej przyjedzie tu Laroche. I Lands. Jeżeli nie
pomżwimy teraz, będzie za późno.

— Już panu powiedziałem i jeszcze raz powta­
rzam, że porozmawiam z panem, kiedy będę go­
tów, nie przedtem. Dobrze? — Odwrócił się
raptownie i odszedł w kąt za piecykiem. — Nie
musi pan się martwić Laroche’em czy kim in­
nym — doda! przez ramię. — Przynajmniej
jeszcze przez kilka godzin. Tutaj nie ma lądo­
wiska, będą musieli przyjechać jeepem, a wy­
ruszą dopiero po śniadaniu. — Wrócił niosąc
parę wysokich butów gumowych. Niech pan te­
raz zdejmie ubranie i położy się. Jest pan zu­
pełnie skonany. — Sięgnął nade mną do półki

wiszącej nad łóżkiem i zdjął z niej zielone bla­
szane pudełko. — No, prześpij się pan. Wrócę
za jakąś godzinę.

Szedł już do drzwi, więc zerwałem się na

równe nogi.
— Gdzie pan idzie? — zawołałem.
— Na ryby. — Obrócił się 1 spojrzał na mnie

z zaciekawieniem.

Nie wydawało się możliwe, żeby .wybierał się
na ryby nie zmrużywszy oka przez całą noc.

Nie. wiem, czemu, ale przybywszy z tak daleka,
żeby się z nim zobaczyć, uważałem za rzecz

oczywistą, że będzie po mojej stronie, a oto te­
raz nagle przestałem być tego pewny. Gdzieś
w tym obozie było radio. Mógł porozumieć się
z Landsem w Stalowej Głowicy, prawdopodob­
nie ze Staffenem.w Bązie.

— Jakie panu dali instrukcje co do mnie? —

spytałem go. Sięgnął do wieszaka na ścianie
i zdjął z niego wędkę w zielonym brezentowym
futerale, po czym zawrócił do mnie.

(C.D .N .) -81-
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Sygnałem do ożywionej dyskusji prasowej
w ZSRR stał się artykuł prof. Januszewicza wice­
prezesa Akademii Nauk Kirgiskiej SRR zamiesz­
czony w „Tzwiestiaćh” przed 2 tygodniami.

Prof. Januszewicz poruszył sprawą nadmiaru na­
rad i konferencji. — „Ja osobiście — pisał nauko­
wiec — gdybym uczestniczył we wszystkich nara­
dach poświęconych interesującym mnie zagadnie­
niom, po prostu nie miałbym już ani chwili czasu

na pracę...”
Z kolei autor zastanawiał się nad konkretnymi

wynikami niektórych zjazdów. Częstokroć — jego
zdaniem — są one znikome, gdyż konferencje mają
zbyt ogólnikowy charakter.

W przypisku redakcyjnym „Izwiestia” stwierdzi­
ły, że artykuł porusza bardzo ważne zagadnienie. —

„Wątpimy — stwierdza redakcja — by ktokolwiek

mógł się pokusić o obliczenie ile czasu i funduszy
państwowych trwoni się na liczne, a niekiedy zu­
pełnie niepotrzebne narady”.

Ano, temat bliski i stwierdzenie rzeczowe. Zna­
my to, znamy...

::

Miasto

mioteł

<•

Mieszkańcom
Jose przypomniał nie­
dawno o swej obecno­
ści wulkan Irasu mil­
czący od
czasu

groźnego
(„wzrost”
tys. m).
wateli stolicy Cnstar’ki
nie ma chwili
w dzień, ani w

Irasu jest
wulkanem. W
wybuchu płynna ława
nie wylewa się z krate­
ru. Nad stożkiem two­

lat 20. Od
przebudzenia

olbrzyma
jego sięga 3

1.200.000 oby­
spokoju
nocy,
suchym

czasie

rzy się tylko wielka
chmura pary.

“

się na 10-km
kość, niosąc z sobą pył
wulkaniczny. W ciągu
ostatnich tygodni wg o-

błiczeń specjalistów na

San Jose spadło około
300 tys. ton takiego py­
łu. Ludzie duszą się,
popiół atakuje oczy.

Stolicę Costariki na­
zywają teraz „miastem
mioteł”, 400 ludzi przez
okrągłe 24 godziny na

dobę zmiata pył. Na
obszarze 34 tys. hekta­
rów zginęła wszelka

roślinność. Następ­
stwem tego stał się po­
mór bydła — padlo po­
nad 2 tys. sztuk. Pył
zniszczył 1'4 wszyst­
kich plantacji kawy.

- Lepsze
trzęsienie
skarży się
ciel władz
— szybciej
Tymczasem

męczymy
dłuższy

męczarni

Podnosi
wyso-

::
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p
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Nie bardzo się „udali”
ci Anglicy w filmie
„Atak we mgle”, pro­
dukcji NRD...
Właśnie, to samo

miałem ci powiedzieć.
Zaraz po pierwszej
sekwencji filmu czuje
się pewną sztuczność
atmosfery małego an-

g'elskiego miasteczka.
Reżyserowi Joachimo­
wi Haslerowi nie u-

dało się, moim zda­
niem, odtworzyć pra­
wdziwego kolorytu i
psychologii mieszkań­
ców Albionu. Film,
owszem, ma szlachetną
tendencję, jest obiek­
tywny w potrakto­
waniu Anglików, słu­
szny politycznie i po­
wiem — że atrakcyj­
ny w swej nieco kry­
minalnej akcji, bra­
kuje mu jednak tej
specyficznej atmosfe­

ry angielskiej.
M. To samo tyczy się

torów...
Tak, ale wydaje mi
że sami Anglicy
bardzo chętnie by
podjęli realizacji
mu o tej treści. A film
Haslera odsłania pew­
ne kulisy polityki, po­
kazuje bezkarność nie­
których przestępców
wojennych, którzy o-

becnie zajmują niepo­
ślednie
NRF
jako
nie
rych
nali
Dopóki będzie istniał
taki stan rzeczy, nale­
ży piętnować tego ro­
dzaju fakty wszyst­
kimi możliwymi śród-
kami. A + alr tire merla”

jest tu próbą
żenią
Szkoda tylko,
dopisały
Trudno,
słuszność
ale musisz się zgodzić,
że film jest potrzebny.
Należy z całą słuszno­
ścią dekonspirować
przestępców, którzy
uniknęli kary na sku­
tek solidarności polity­
cznej rządu, głoszące­
go potępienie dla hi­
tleryzmu, a jednoćześ-

ue „hołubiącego” by
łych hitlerowców.

Czy
pamiętacie, czytel­

nicy, tzw. literaturę
„obrachunków inteli­
genckich”? Przypo-
ir ii,jmy sobie, kiedy
to pojęcie powstało

— przypomnijmy sobie (albo
spróbujmy sobie wyobrazić,
jeśli nie nosimy tamtego cza­
su w naszych świadomych
wspomnieniach) pierwsze trzy
— cztery lata po wyzwoleniu:
okres, kiedy nasz kraj wcho­
dził właśnie w wielki history­
czny zakręt, kiedy niejeden
człowiek oglądał się jeszcze za

siebie, na pozostawiane właś­
nie za zakrętem sprawy, pro­
blemy, konwencje, często ab­
surdalne lub bolesne, ale zna-

n e, czego nie można było jesz­
cze wtedy powiedzieć o dopie­
ro wyłaniającym się zza ostro

pokonywanego zakrętu pejza­
żu społecznym nowej, Ludo­
wej Polski. Nie, poza ludźmi
mającymi określony, klasowy
tytuł do żałowania tego, co

pozostawało wówczas poza
zakrętem, owa przeszłość ja­
wiła się w świadomości spo­
łecznej jako sprawa, która
musi odejść, która nie zdała
historycznego egzaminu, skom­
promitowała się pod wzglę­
dem moralnym, a w losach

niejednego człowieka zapisała
tragicznie.

Wacław Sadkowski PROBLEMY LITERATURY

XX-LECIA

Wobec rewolucji
Tak widziało tę przeszłość w o-

wym czasie wielu pisarzy — au

torów najciekawszych i najżywiej
dyskutowanych książek tych lat.

(Nałkowska „Węzły życia”, Breza

„Mury Jerycha”, Brandys „Mię­
dzy wojnami”, Putrament „Rze­
czywistość”, Dygat „Pożegnania”.)

Właśnie wówczas ukuto w

publicystyce i krytyce literac­
kiej termin: „obrachunki in­
teligenckie”, na oznaczenie
tych utworów poddających
wartościowaniu z historyczne­
go dystansu minionych i za­
mykających się właśnie prze­
żyć i doświadczeń. Socjolo­
gowie literatury — zastrzega­
jąc się, że nie chcą bynaj­
mniej poszufladkować indywi­
dualnych stylów i tempera­
mentów twórczych — zwykli
jednak nieustępliwie tropić
pewne przewijające się przez
szereg utworów wspólne wąt­
ki myślowe, wspólną nić do­
świadczeń społecznych.

I wtedy, przy takim na litera­
turę tamtych lat spojrzeniu, oka.
że się, żc było coś z raiji w tym
określeniu, że we wszystkich tych
książkach wyrażały wspólne
w pewien sposób doświadczenia

tych kręgów i pokoleń inteligen­
cji polskiej, które uczestniczyły
w życiu — lub zdobyły właśnie

dojrzałość i weszły w nie — przed
owym historycznym zakrętem,
przeżyły świadomie wszystkie te

historyczne i społeczne doświad­
czenia, które wywołały i okre­
śliły zwrot w losach naszego na­
rodu, uświadomiły sobie w szęzę.

gólny dla każdego pisarza, ale

zgodny w ostatecznej konkluzji
sposób konieczność prze­
miany podstaw życia społecz­
nego, zaakceptowały tę koniecz­
ność, udzieliły jej swego moral­
nego poparcia 1 kredytu.

A
dlaczego wspominam tam­
to, wyszłe już dziś z obie­
gu pojęcie? Przede Wszy­

stkim dlatego, że tamta lite­
ratura z obiegu nie wyszła, że
nieraz do niej wracamy, że

J.

M.

J.
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I

stanowiska w

i oficjalnie nie-
zwiedzają obec-

miejsca, w któ-
przęd laty doko-
swych zbrodni.

„Atak we mgle'
oskar-

poprzez film,
że nie

szczegóły,
przyznaję ci

Małgorzato, LISTY
do

ZAPEWNIAŁ NAS onegdaj Jeden z Twoich naj­
wyższych reprezentantów programowych, że w

Karlovych Varach — na tle produkcji telewizyj­
nej wielu Innych krajów — nie było powodu,
ażeby wstydzić się za Ciebie. Ponieważ tamci
wcale nie lepsi, a nawet sporo było gorszych.
Jest to już argument, lecz wołałbym, aby tego
rodzaju stwierdzenia pocieszające nie padały z ust

ludzi odpowiedzialnych za Twój sposób postę­
powania, lecz właśnie narzucały się nam, Twoim

wytrwałym odbiorcom. Pobudza to przecież do

bardziej wnikliwego spojrzenia na kilka co naj­
mniej odcinków Twej działalności programowej.

A więc sytuacja w zakresie teatru telewizyj­
nego, zwłaszcza po serii widowisk, zakończonych
„Sposobnością” Merimće’go (Mały Teatr TV); „Don
Juanem” Moliera (w reżyserii B. Korzeniewskiego
1 przy świetnej grze aktorów) — zaś ostatnio

„Cstrym dyżurem” Lutowskiego — przedsta­
wia się raczej dobrze. Twój teatr stara się utrzy­
mać linię popularyzacji co celniejszych utworów

dramatycznych z klasyki 1 chętnie sięga po po­
zycje współczesne.

Warto przy okazji „Ostrego dyżuru” pod­
kreślić celowe przypomnienie tego dra­
matu rozgrywającego się w latach po-pięć-
dziesiątych — aby za jego pośrednictwem,
możliwie najpełniej podbudować obraz nasze­
go dwudziestolecia. Ostro zarysowane kon­
flikty dramatyczne, sprawa zaufania 1 po­
dejrzliwości wobec człowieka, który kiedyś
zbłądził politycznie — ale pragnie swój błąd
naprawić — spięcia natury etycznej oraz

moralnej. na tle pracy lekarskiej, problemy
winy i kary — oto w skrócie ciężar gatun­
kowy sztuki Lutowskiego. Nie straciła ona

swojej aktualności, choć główne jej wątki
należą do przeszłości z historii PRL. Pisąrz.
stara się uczciwie pod względem ideologicz­
nym oraz nie upraszczając artystycznego
tworzywa — przekazać dynamikę narastania
owej polskiej „tragedii optymistycznej”. Bar­
dzo dobre wykonanie aktorskie 1 reżyseria
A. Szafrańskiego — stworzyły zwarty spek-

trafia ona także do rąk mło­
dych, nowych czytelników.

I także dlatego, że jeśliby
spojrzeć na „aktualną”, dzi­
siejszą literaturę współczesną
z takiego socjologicznego
punktu widzenia, okazałoby
się, że w ujęciu doświadczeń

Inteligenckich, w portrecie
literackim inteligenta doko­
nała się pewna istotna, głębo­
ko sięgająca zmiana. Nie, nie

dlatego, żeby „obrachunek z

przeszłością” już z naszej lite­
ratury zniknął — przeciwnie,
W ostatnich latach wydał on

nowe, znakomite owoce arty­
styczne, że przypomnę cboćby

taki wciągający widownię w atmosferę dra­
matu przeobrażeń psychicznych pierwszego
dziesiątką lat powojennych, bez łatwego
prześlizgiwania się między zagadnieniami
politycznymi i moralnymi

Gorzej natomiast przedstawia tlę Twój odcinek

Rozrywkowy. Tu planowanie przebiega od przy­
padku do przypadku. Jeśli w dwa, po sobie na­
stępujące dni — wprowadzasz do programu wido­
wiska o podobnym (muzycznym) profilu, jak
„Kim jesteś Galateo?” i „Szalone lata — Paryż
1920” — to świadczy o braku sensownej orga­
nizacji przy budowaniu programu. Przecież tzw.

wachlarz audycji rozrywkowych winien uwzględ­
niać rozmaitość gatunkową. Alę wciąż lansowana

piosenka (festiwale, recitale, filmy), programy mu­
zyczne lub x podkładem muzyki — prowadzą do

jednostronności, do monotonii 1 potrafią obrzy­
dzić — ikąd inąd potrzebny styl rozrywki 1 po­
pularyzacji „przedmiotu”. Tematy nawiedzające
Cię «tądami — to jednak brak koordynacji
programowej!

Na koniec, chciałem wspomnieć o Twojej
działalności „sportowej”. Tu przykładem
nieporozumień były dwudniowe transmisje
lekkoatletyczne z memoriału Znąmieńskich
w Moskwie. Jedne z najbardziej telewizyjnych
transmisji sportowych — kamerzyści zamie­
nili w nudny tasiemiec bez emocji. Bez prze­
życia sportowego napięcia. Można było prze­
cie, przynajmniej po części, wyrównać te
braki komentarzem z prawdziwego zdarze­
nia, jak to potrafi np. Bogdan Tomaszewski
— relacjonując „z nerwem” przebieg zawo­
dów, stwarzając nastrój walki sportowej
1 rzeczowo Informując o wydarzeniach na

ątadionie. Niestety, Twój sprawozdawca —

ąni nie informował, ani nie miał nic do
powiedzenia, żeby poprawić kiepską ilustra­
cję kamer, chaotycznie towarzyszącą zawo­
dom. Tak pojęty sport u Ciebie wcale nie
wyszedł nam ną przysłowiowe zdrowie. Prze­
ciwnie.. BOJ

powieść Tadeusza Iloluja „Ko­
niec naszego świata” ukazu­
jącą przeobrażenie ideowe
człowieka wychowanego w

tzw. klasycznej atmosferze li­
beralnej, przeobrażenie pod
wpływem przeżyć okresu woj­
ny, których zwartościowanie
wymaga już innej, rewolucyj­
nej postawy — czy „Sławę i
chwałę” Iwaszkiewicza, wiel­
ką próbę nakreślenia epic­
kiej panoramy losów polskiej
inteligencji na przestrzeni ca­
łego minonego półwiecza, pró­
bę zamkniętą obrazem włą-
czania się jej w nowe, odro­
dzone życie Ludowej Polski.

Nie, te różnice sięgają głębiej
I polegają na czymś innym. Po­
jawi! się mianowicie w naszej li­
teraturze nowy typ inteligenta, o

nowych doświadczeniach odpowia­
dających doświadczeniom młodej
inteligencji naszego Ludowego
Państwa Można by ten typ zilu­
strować przykładami zaczerpnię­
tymi z wielu książek — ale je-
śii chcecie, czytelnicy, przyjąć
mój wybór typowego „bohatera
Uitebgeticlriego” współczesnej li­
teratury, sięgnijcie po ostatnie

książki Tadeusza Itołuja, a przędą
wszystkim po zbiór „To i inne o-

powiadania”, po jego tytułową
nowelę, zatytułowaną właśnie tak;
„To”. Jej bohater, młody aktywi­
stą, wykształcony już po wojnią
historyk, aktywista partyjny, sta­
je w typowej dla naszego życia
sytuacji, którą musi ocenić i roz­
wiązać pod względem moralnym.
Nie chcę streszczać tej noweli,
aby nie odbierać czytelnikom
przyjemności jej przeczytania —

ąlę chcialbym podkreślić tę jęj
główną cechę: głęboką i szczerą

troskę bohatera o to, by zrozu­
mieć 1 wyjaśnić splątane okoli­
czności 1 wydarzenia trudnych
minionych lat, by wyrobić sobie
o nich pogląd sprawiedliwy I

przydatny Innym (oraz zakomuni­
kować go innym za pośrednic­
twem rozprawki historycznej)!
troskę o to, by naprawić krzyw­
dy, na które bohater się natknął,
by pojęciu zaangażowania ideo­
wego — wolnego od pozy i dekla­
racji — nadać ludzki sens, a po­
jęciu towarzysz odebrać zdawko-
wość I nasycić autentyczną, czło­
wieczą treścią.

Jest to literatura stanowiąca
krok naprzód w rozwoju „pro­
blematyki inteligenckiej”,
krok naprzód od akceptacji o-

gólnej kierunku socjalistycz­
nych przemian — ku twórcze­
mu jch współtworzeniu.

się
w

tuacji
przez
końca

PANI T.

CURIOSA
nauki

i techniki

byłoby już
ziemi —

przedstawi-
micjskich

kończy,
tej ąy-
się już

czas i
nie wi-

Nie
ma właściwie roku, aby na świecle nie

rozegrała się jakaś tragedia spowodowana
wypuszczeniem na rynek nowych, niedosta­

tecznie wypróbowanych środków farmaceutycz­
nych. Czasem skandal zatacza światowe kręgi jak
to było z tragicznym bilansem działania Conter-

ganu, czasem rzecz odbywa się ciszej, bez roz­
głosu. Tak było 1 tym razem.

. „Mer-29” preparat lansowany przez znane ame­
rykańskie zakłady Merrell reklamowany był w

prospekcie firmowym jako specyfik obniżający
ilość cholesterolu w krwi 1 regulujący pozytyw­
nie działanie serca, Do tych wskazań dodaną była
oczywiście porcja propagandowych przymiotni­
ków w rodzaju „najnowszy”, „najefektywniejszy”
i „najlepszy z najlepszych”. A ponieważ w USA
w tej chwili uważa się cholesterol za sprawcę
przynajmniej połowy zdrowotnych ludzkich ka­
tastrof, „Mer-29” przyjął się stając się jednym
z modnych, ą cudownych medykamentów spre­
parowanych rzekomo dla dobra chorowitej ludz­
kości.

Część — cO prawda niezwykle znikoma — tej
ludzkości, a mianowicie właściciele firmy fak­
tycznie ,,Mer-29” mogli chwalić: przyniósł im 1?
milionów dolarów zysku. Z pacjentami natomiast

zaczęły się dziać rzeczy niedobre: zarejestrowano
liczne wypadki wypadania włosów, chorób skór­
nych, a później ślepoty u osób używających
preparatu.

Ministerstwo sprawiedliwości Stanów — nie spie­
sząc się zresztą — wszczęło dochodzenia. Sprawa
nie ulegała kwestii. Działanie „Mer-29” przyniosło
zabójcze skutki. Nie bez oporów wytoczono firmie

proces, w rezultacie którego zakiady „Merrell” za­
płaciły karę W wysokości 80 tys. dolarów.

I wcale dużo im jeszcze z zysków zostało...
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•ąmym mniej więcej czasie

W
ciągu roku, Jaki upłynął od
objęcia przez Pawła VI steru
Kościoła katolickiego, na ła­
mach czasopism wyrażających
poglądy papieża i kurii rzym­
skiej ukazał się szereg artyku­

łów odpowiadających dość jednoznacznie
na pytania stawiane sobie przez opinię
publiczną: czy następca Jana XXIII bę­
dzie kontynuował jego linię wyrażoną m.

in. w pamiętnej encyklice „Pacem in ter-
ris”. Spośród tych publikacji na specjalną
uwagę zasługują artykuły i komentąrze
„Osservatore Romano” i „II Quotidiano”
omawiające uchwałę sesji plenarnej epi­
skopatu włoskiego i wygłoszone w związ­
ku z sesją przemówienie papieża. Oczy­
wiście fakt, że dokumenty sesji ogłoszo­
ne zostały w kwietniu — a więc niejako
w rocznicę encykliki — możną traktować
Jako przypadek, biorąc Jednakże pod uwa­
gę Ich treść — jest to w każdym razi*
przypadek godny uwagi.

MASKI PODGRZEWANE z poro­
watego materiału z wmontowanym
miniaturowym grzejnikiem ociepla­
ją zimą wdychane powietrze. Zda­
niem amerykańskich lekarzy zalecić
je można chorym na drogi Oddecho­
we, którym szkodzi spacer na mro­
zie.

PRÓBY „POSREBRZANIA" CY­
KLONU dla osłabienia jego niszczy­
cielskiej siły podjęli meteorologo­
wie. Kurtyna z jodku srebra wys.
10 km na drodze huraganu powodu­
je kondensację atmosfery i skrapla­
nie tu postaci deszczu. Szybkość
wiatru znacznie zmniejsza jię.

PIES UKĄSIŁ SAMOLOT doko­
nujący tuż nad ziemią opylania pól
środkami owadobójczymi- „Agresja”
była tak napastliwa, że pilot w oba­
wie o całość skrzydła wybrał przy­
musowe lądowanie na polu.

PODKŁAD MUZYCZNY W RYT­
MIE TWISTA pod... trudne wzory
matematyczne i fizyczne zdaniem
pedagogów angielskich ułatwia zna­
cznie przyswajanie tych ostatnich
przez uczniów.

CYBERNETYCZNYM SKNERĄ
nazwać można mechanizm elektro­
nowy wydzielający pieniądze lekko­
myślnym żonom w określonych su­
mach i odstępach czasu: codziennie
lub co tydzień.

PANCERNA KAMIZELKA z 15
kieszeniami z włókna stalowego,
łańcuchem i solidną kłódką wyglą­
da z zewnątrz jak wiatrówka. Wy­
produkowana z myślą o kasjerach
przenoszących poważne sumy pie­
niężne-

Uchwałą episkopatu stwierdza, iż za­
równo w* Włoszech, jak i w całym Świe­
ci* wzrasta „straszliwi niebezpieczeń­
stwo”. Niebezpieczeństwo „słabnięcia ty­
cia religijnego” i „utrata jego chrześcijań­
skiego sensu". Niebezpieczeństwo to nad­
ciąga ze wszystkich stron, z każdej dzie­
dziny laicyzującego się coraz bardziej ży­
cia współczesnego — głosi orędzie bisku-

wanie w nim źródła Wszystkich możliwych
klęsk, Jakie spotykają 1 Kościół 1... ludzkość.
Co w tych dokumentach 1 publikacjach prze­
cież najciekawsze, to fakt, że ostrze ich skie­
rowane jest nie tyle w atelzm jako system fi­
lozoficzny, ile przede wszystkim w komunizm

jako formę ustrojową. Wynika to zarówno ze

stwierdzeń, w których episkopat wioski opo­
wiada się wyraźnie 1 bez zastrzeżeń za syste­
mem kapitalistycznym, jak i z licznych sfor­
mułowań, w których komunizm uważa alę za

„doktrynę nie dającą się pogodzić” nie tylko

TAK SIĘ ZŁOŻYŁO, że w tym
’

co zbiorowy pamiętnik „Alma Mater Jagellonica” lukazało 6ię
* wznowienie dokumentalnej i zarazem demaskatorskiej książki
1 prof. UJ Jana Gwiazdomorskiego pt. „Wspomnienia z Sachseu-
i hausen”.
i Również w tym przypadku chodzi, jak sama nazwa wską.
) zuje, o pamiętnik z tym, że dotyczy on okresu wcześniej­

szego i w przeciwieństwie do optymistycznej mimo wszystko
wymowy, omówionej niedawno na tym miejscu pierwszej pu­
blikacji, zawiera surowe oskarżenie hitleryzmu oraz tych wszys­
tkich, którzy ów system nieludzkimi sposobami podtrzymywali.
Wprawdzie autor, profesor prawa cywilnego w UJ, zastrzega

i się na wstępie, że
‘

i „w którym Niemcy
, cieństwach, jakich
( niejszych” — tym

biazgową ścisłością
j w samych początkach podbijania
) najeźdźców działał z matematyczną
I okrucieństwem.

Fakt podstępnego aresztowania w

około 180 profesorów i pracowników
1 Górniczej a także tragiczne następstwa tego nld notowanego w

I*

l»
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HISTORIA

jego wspomnienia odnoszą się do czasu,

zaczęli dopiero zaprawiać się w tych okru.

Polacy byli przedmiotem w latach póż-
nlemniej to, co w swojej książce z dro-
zanotował dowodzi niezbicie, iż już wtedy,

świata, zbrodniczy aparat
precyzją i wyrafinowanym

dniu 6 listopada 1939 roku

naukowych UJ i Akademii

Profesor oskarża
dziejach cywilizowanego świata bezprawia były już przedmio­
tem wielu rozpraw i dysertacji. Dlatego zatrzymamy się nad

tymi jedynie fragmentami pamiętnika, które dotyczą spraw
kwalifikujących się do rzędu przestępstw' przeciwko ludzkości.

A więc np. traktowanie w obozie osób obłożnie chorych. Przy-
pomnijmy, że w Sachsenhausen zamordowano spośród kra­
kowskich profesorów kilkunastu uczonych o europejskiej sła­
wie, że wymienimy tylko Siedleckiego, Smoleńskiego, Chrza­
nowskiego czy Stanisława Estreichera. Okoliczności śmierci tego
ostatniego były przy tym szczególnie okrutne i nieludzkie. Mię­
dzy innymi prof. Gwiazdomorski z prawniczą ścisłością opisuje
fakt dostarczania ciężko chorych ludzi na przymusowy apel obo­
zowy. Oto: „Ciężko chorych przynosili na apel więźniowie —

koledzy, najczęściej czterech więźniów niosło jednego chore­
go i to w ten sposób, że każdy z niosących trzymał go za jed­
ną kończynę...” Dodajmy przy tym: „To, co wycierpieli na

naszych oczach ci, którzy w Sachsenhausen odeszli od nas ua

zawsze, przechodzi wszelką miarę i wszelkie wyobrażenie...
”

Należy pamiętać, że obok terroru fizycznego stosowano tam

w szerokiej mierze tortury psychiczne. Podsycanie strachu u

więźniów polegało m. in. na tym, że już na drugi dzień po
przybyciu do obozu podawać oni musieli adresy osób, które
należało zawiadomić o ewentualnej śmierci więźnia... „Warunki
zewnętrzne — wspomina prof. Gwiazdomorski — w jakich się
wuęzień w obozie koncentracyjnym znajdował, były — zdawało,
by się — idealnym podłożem do zatraty człowieczeństwa...”

A przecież właśnie obóz bywał także szkołą ludzkich postaw
i charakterów. Przecież właśnie w obozie profesorowie kra­
kowscy zapoczątkowali byli akcję, która w tajnym nauczaniu

wydała tak wspaniały owoc. Tak więc pamiętnik obozowy prof.
Gwiazdomorskiego to zarazem akt oskarżenia i dokument ludz­
kiej godności, (W. BŁ.r

iiiii

NA STARĄ NUTĘ
pów włoskich — jednakże najgroźniejszym
spośród nich jest „ateistyczny komunizm”.
Podobne akcenty znalazły się w przemó­
wieniu Pawła VI, który m. in. mówił

o potrzebie „ochrony wiary narodu wło­
skiego zagrożonej przez samą ewolucję
życia współczesnego, a pośrednio przez

laicyzm i komunizm”,

Nię trzeba nikogo przekonywać, li mię­
dzy światopoglądem laickim a religij­
nym, między wiarą a ąteizmem istnieją
zasadnicze różnice i że ścieranie się tych
przeciwstawnych sobie koncepcji filozo­
ficznych jest zjawiskiem normalnym i zro­
zumiałym. I, doprawdy, nię można by
mieć pretensji do hierarchii, że występuje
przeciwko ateizmowi, gdyby tę wystąpie­
nia miały charakter rzeczowej, obiektyw­
nej krytyki. Gdyby służyły rzeczywiści#
„umacnianiu wiary”. Niestety...

Lekturą wspomnianych dokumentów i publi­
kacji dowodzi czego Innego. Po pierwsze, Wi­
dać w nich dążenie, aby ze sprzeczności między
światopoglądem religijnym ą ateistycznym
uczynić problem centralny, w cieniu któ­
rego zgubiłyby się wszystkie Inne, zasadnicze
tak dla życia we Włoseecli, Jak w święcie pro­
blemy 1 sprzeczności — społeczne, polityczne.
Drugim charakterystycznym rysem tych doku­
mentów jest demonizowanie ateizm-u, upatry-

I

„« wiarą chrześcljaiaką”, ale także z repre­
zentowanymi przez hierarchię „ideami", „za­
sadami” społecznej 1 politycznej natury. Cy­
towany „II Quotldiano” przytacza liczne frag­
menty uchwały, które w sposób jaskrawy do­
wodzą, że w rok po encyklice
ris”, wzywającej „wszystkich
woli”,
glądowych do zgodnej
łecznego dobra — episkopat
stary szlak antykomunlzmu
poprzedników Jana XXIII.

„Pacem in ter-

wzywającej „wszystkich ludzi dobrej
niezależnie od Jch przekonań światopo-

współpracy dla spo-
włoskl wraca na

wytyczony przez

zapominać,
wymierzone

że

w

le-
na

Nie trzeba oczywiście
uchwały episkopatu są

pierwszym rzędzie przeciwko włoskiej
wicy, wpływy której rośną z miesiąca
miesiąc są fragmentem toczącej się tam

walki politycznej. Trudno przecież je
przemilczeć, gdy przy pomocy oficjalnej
prasy kościelnej próbuje się im nadać

rangę powszechnie obowiązujących zasad.

Gdy ich praktyczną konkluzją staje się
wyciągnięte znowu z lamusa hasło, że

„jakakolwiek współpraca między katolika­
mi i komunistami jest niemożliwa i wy­
kluczona”. Tego rodzaju zasady sta-

j< się bowiem nową pożywką —

1 wskazówką — dla tych sił, które w wal­
ce przeciwko ustrojowi socjalistycznemu
tak chętnie posługują się parawanem

religil. (W. M.)
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GÓRY
Lasy, które ścielą cień

zboczy,
żywiczne są 1 zdrowe,
jodłowe i sosnowe,
a potok wśród nich ma si­

we oczy.

. »>s x,;.

GAZETA KRAKOWSKA 5

Tam gdy niosą nas letnie

wczasy,
woła brzoza smukłonoga
i górska ścieżyna - droga
w żywiczną niesie dal — w

zielone lasy.

Tam w rześkim wiewie

poranka,
gdy słońce przelewa się

przez igliwie,
na starym pniu omszonym,

jak przy piwie
siąść - i Pić powietrze

gór jak z dzbanka.

Z

Tam obłok żeglujący,
górą przepływa,

Jak żagiel jest - tam koły-
sze się jastrząb bury,

poranna mgła nad łąką, jak
chmury

wisi modra 1 siwa.

gdy

Tam rącza sarna przysta­
nie na chwilę

pljąc u potoka wodę,
tam świt jak dziewczę uro­

dne jest 1 młode,
tam tęczą wachluje skrzy­

dło motyla.

Tam owco becząc, gdy z

upłazu
schodzą, cienko dzwonią

i długo,
tam kamienie toczą się

strugą,
tam siwy dym u szałasów.

Żywiczne, zdrowe, rzeżwc

lasy!
Do was po radość, po zdro­

wie,
Jadą na wczasy
górnicy —

jadą z fabryk robotnicy
i z całej Polski ludzie

pracy.

1
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MEDYCYNA

NIESTETY, nie pamiętam już pierwszej
scenicznej wersji poematu w wydaniu ra­
psodycznym, z roku 1942.

Dopiero inscenizacja „Pana Tadeusza”
sprzed 19 lat — pozostawiła echa, obijające
się o uszy w czasie obecnego wznowienia tego
slucho-widowiska. Trudno dzisiaj zestawiać
dwa różne spektakle, zwłaszcza — że prze­
cież zetknęliśmy się pomiędzy nimi — z dal­
szymi dwoma opracowaniami poematu. Jedno
nie ulega dla mnie wątpliwości: tok i ton

„Pana Tadeusza” na scenie anno 1945 — były
podniosłe, a jednocześnie jak gdyby eksplo­
dujące gorącą poetycznością i muzycznym ryt­
mem. Oczywiście, różnice polegały również na

Innym układzie tekstu oraz ilości wykonaw­
ców. Rzecz zrozumiała, że przy większej licz­
bie głosów — chóry brzmiały pełniej i moc­
niej, co potęgowało nastrój rytmiczno-melo-

wątki miłosne, spór o Kusego i Sokoła, spór
o zamek, historia Jacka Soplicy, hasła spo­
łeczne, polityka i wojna) jak i jej formalno-
artystycznych pierwiastków (epika, liryka,
dramat)”. To chyba słuszne. Nie widzę po­
wodu do narzekań na brak wielu opuszczo­
nych ogniw w całym łańcuchu akcji „Pana
Tadeusza”. Byłby wówczas jedynie rozłożo­
ną na głosy, recytowaną lekturą całego
dzieła.

Ale, są tu — znowu z mojego punktu wi­
dzenia — także kwestie sporne. Np. powie­
rzenie Poecie (czyli Mickiewiczowi na scenie)
roli Robaka, co prawdat w bardzo małym wy­
cinku — chyba niezbyt jasno tłumaczy się
przed widownią. Dlaczego akurat Poeta
„ubiera się” w winy Jacka Soplicy? Skoro
większość narracji przypada (zresztą, całkiem
logicznie w odniesieniu do scenicznego ukła­
du całości) trójce męskich opowiadaczy i chó­
rowi żeńskiemu, to również i te partie tekstu
mógłby przejąć jeden z Narratorów'.

Konflikt Tadeusza z Hrabią ma początko­
wo niewyraźne podłoże w spektaklu. Także
sam „zajazd” na Soplicowo — aczkolwiek zy­
skał na momentach humorystycznych — utra­
cił sporo ze swojej specyfiki obyczajowej.

Główne zastrzeżenia może budzić rozwle­
kłość i przesądne wyciszenie Prologu. Wpraw­
dzie realizatorzy przedstawienia wspominają
o narastającej z części na część „gradacji
spektaklu” — od jakby muzycznego uniso-
n o do polonezowego forte, lecz partie pro­
logowe po prostu nużą prawie niedosłyszal­
nymi fragmentami poematu.

Zrezygnowano z mocnych akordów w recytacji.
Jest w tym niewątpliwie jakiś dystans racjonali­
styczny do przedstawianych zdarzeń. Ale można
także odnieść wrażenie nadmiernego chłodu
1 oschłości. To wrażenie utrzymuje się nawet aż
do końcowego Poloneza. Jako eksperyment 1 pró-

POLONIA

Jedna z dzielnic Chicago.

WIO!...

CORAZ CZĘŚCIEJ sięgają Polacy po różne stanowiska
polityczne i samorządowe w USA. Warto przypomnieć- ze

pierwszym kongresmanem pochodzenia polskiego byt Wa­
wrzyniec Gębicki, wybrany w r. 1849 z Nowego Jorku. Uro­
dził się on w Polsce w r. 1793 w okolicach Sandomierza. Do
Stanów Zjednoczonych przybył w r. 1824. Jako konoresman
postarał się m. in. o to, by Kongres wyznaczył specjalne te­
reny dla polskich emigrantów na obszarze Stanów: Nowy
Jork, New Jersey i Wirginia.

Jednym z najmłodszych burmistrzów USA jest Ameryka­
nin polskiego pochodzenia Walter J. Puchalski wybrany
w 1961 r. mayorem miasta Northampton. Puchalski liczy za­
ledwie 32 lata. IV roku bieżącym zwyciężył w prawyborach
na ten urząd ogromną większością głosów.

Inny Polak, 4S-letni Henryk Mermel, jest kandydatem na

senatora ze stanu Kalifornia. Urodził się w Polsce, gdzie
uczęszczał do szkół. Podczas II wojny światowej walczył
jako oficer brytyjskich sił powietrznych. IV r. 1949 przybył
do Chicago, a w r. 1953 osiedlił się na stałe w Kalifornii.

W stanie Michigan forsowana jest ostatnio kandydatura
Polaka z pochodzenia Jana Lesińskiego, na gubernatora.
L,esiński pełni obecnie funkcję wicegubernatora z ramienia
partii demokratycznej. Demokratom zależy na „odebraniu”
republikanom urzędu gubernatora. Nie gra tu roli nawet

taki szczegół, że Lesiński, co nie przynosi chluby Ameryka­
nom polskiego pochodzenia, jest niestety znanym przeciwni­
kiem zniesienia segregacji rasowej w USA. IV związku jed­
nak z uchwałą o prawach obywatelskich, daje się zauważyć
zmiana u> postawie wielu przeciwników zrównania w pra­
wach ludności kolorowej.

i

Zastanawiającym mariażem nowoczesności z tradycjami
dawnego — są baty (dla woźniców pojazdów konnych) wy­
konane z mas plastycznych o skomplikowanej budowie che­
micznej. Baty z drewnianego patyka bardzo rzadko już moż­
na spotkać. Myślę, że koniom zresztą jest to obojętne.

CZASY

Stanisław

Zawadzki

Najmniejsza
Jerzy Bober TEATR

To już piąta wersja...
i interpretacyj­

nych — zasługuje ten styl na uwagę. Nie jestem
. jednak pewny, czy nie osłabia to dramatycznego
napięcia po obu stronach rampy.

Bo układ tekstu uwypukla przecież
matyczny”
Akcentuje
lotu prostoty
poezja na pewno jest czyrhś bardziej do słucha­
nia, aniżeli do — czytania.

W sumie — nowa, rapsodyczna wersja „Pa­
na Tadeusza” wydaje się, zwłaszcza dla wi­
downi nie znającej poprzednich opracowań
scenicznych — widowiskiem i słuchowiskiem
interesującym. Wnosi ponadto zgrabnie roz­
łożone w całości spektaklu — elementy ko­
mediowe, które dobrze kontrastują z wątka­
mi lirycznymi. Tu bezspornie kryje się od­
krywczość koncepcji piątej realizacji „Pana
Tadeusza” w Teatrze Rapsodycznym.

Pod względem wykonawczym — czysto 1 bez
błędnie przeprowadziły swoje role Narratorkl

Magdalena Grodyńska, Danuta Jodłowska, Elżbie
ta Wojciechowska i Irmina Babińska. Bardzo wy­
raziście zarysowali sytuacje komediowe 1 scenki

humorystyczne: Leszek Kubanek oraz Wacław
Czaicki (który zdradza jednak skłonności do „szar­
ży”), a także Andrzej Salawa.

Pięknie wygłaszała wiersz Stanisława Wallgó-
Tzanka, jako Zosia — aczkolwiek do Jej stroju
1 fryzury można zgłaszać sprzeciwy. Pana Ta-
-•—„opowiadał” z temperamentem, odpowia­
dającym wyobrażeniom o postaci — Jerzy Wożniak.
Natomiast Sędziego grał dość statycznie Ferdynand
Wójcik. Przekonywającą sylwetkę Telimeny-
kokletki, nakreśliła Łucja Karelus-Malska, choć
w scenie, kłótni utraciła styl wielkiej damy.
A może celowo wybrała uogólnienie przewrotnej
kobiecości, która gubi zewnętrzne pozory, gdy
poddaje się namiętnościom? Na mój gust — zbi-

gniew. Horawa nie podołał roli Hrabiego, ani
w postaci — ant w słowach. Tekst Poety i Roba­
ka w ujęciu Mieczysława Kotlarczyka — przeważ­
nie nie docierał nawet do pierwszego rzędu krze­
seł na widowni. A szkoda, bo Kotlarczyk insce-
nlzator, reżyser i twórca spektaklu — przemawiał
wyraźnie oraz wyraziście.

dyjny widowiska. Zważywszy, że teatr dyspo- ba szukania nowych rozwiązań
nowa! świetnym zespołem recytatorów o no­
śnym głosie 1 pięknej dykcji — każde słowo '

docierało do słuchacza, nawarstwiane zmien­
nością sytuacji scenicznych i zorkiestrowane
w wielki koncert symfoniczny.

Najnowsza wersja „Pana Tadeusza” czyni
wrażenie — koncertu kameralnego. W prze­
ciwieństwie do pierwszych przedstawień po­
wojennych, dynamiczna ekspresja uległa wy­
ciszeniom. Poezja, która przenosiła niemal ze

sceny na widownię wzburzone fale żywiołu —

nabrała w chwili obecnej cech refleksyjności,
a nawet wyrozumowanego chłodu.

Nie ma potrzeby wciąż odwoływać się do
porównań ostatniej premiery „Pana Tadeu­
sza” z dawnymi formami rapsodycznych ujęć
tego utworu. Ostatecznie — widzimy, słyszy­
my i oceniamy kształt aktualnego spektaklu.
Już w założeniu inscenizacyjno-reżyserskim,
a także wykonawczym — odmiennego, aniżeli
zapamiętane dotąd przedstawienia.

Nadmieniłem Już, że najświeższe opracowanie
sceniczne poematu, dokonane przez twórcą wszy­
stkich jego wersji, Mieczysława Kotlarczyka —

charakteryzuje się zaiówno mniejszą obsadą
aktorską, jak 1 — przynajmniej w moim odczu­
ciu — znaczną oszczędnością środków wyrazu oraz

układem, gdzie wyraźnie dochodzą do głosu mo- deus za'

menty racjonalistyczne, które panują nad żywio­
łowością samej poezji. i

Wybór poszczególnych wątków „Pana Tadeusza”
zmierza do podkreślenia roli głównych osób 1 Ich
motywów działania na tle epopei. Zamysł ukaza-

nią.-ppęrnątu w krótkich spięciach: Tadeusz — Te­
limena, Tadeusz — Hrabia, Tadeusz — Zosia, Ta­
deusz — Sędzia, .Telimena — Zosia, Telimena ~

Sędzia; Telimena — Hrabia, Robak — Sędzia, prze­
dzielonych rodzajem intermediów kształtu kome­
diowego (Rejent 1 Asesor, Protazy i Gerwazy etc;)
— zmuszał do zroznirriiałego zawężenia akcji, do

oparcia się na przeświadczeniu o znajomości
mickiewiczowskiego arcydzieła wśród słuchaczy.

Teatr pragnął według opinii zaczerpniętej
z programowej wypowiedzi: „w koło ponad
dwugodzinnego przedstawienia... urpleść
wszystkie najgłówniejsze elementy treści
epopei. Uwzględnia więc zarówno różnorod­
ność jej motywów tematycznych (przyroda,

OBOWIĄZKI
RODZICIELSKIE

Pisaliśmy w zeszłym tygodniu o „wieku przejściowym’,
ii kobiet — o przekwitaniu- które jest zakończeniem okre­
su zdolności rozrodczych. Warto jednak — zajmując się
hormonalnymi, ale prawidłowymi przemianami w organi­
zmie ludzkim — spojrzeć na odcinek początkowy, w któ­
rym dziecko przekracza próg biologicznej „dojrzałości’^
Mouia tu o wieku pokwitania.

Rozwojowi cielesnemu towarzyszy u chłopców okres
mutacji, a więc przechodzenia z głosiku dziecięcego w ton

głębszy, męski. W tym czasie zaczyna się z wolna kształ­
tować coraz bardziej harmonijna sylwetka młodego czło­
wieka (zarówno dziewczęca, jak i chłopięca).

Ras jednak, w związku z wiekiem pokwitania, będzie
tu raczej interesować przemiana duchowa okresu „prze­
poczwarzania się”. Albowiem tym zmianom, w przeci­
wieństwie do zmian zewnętrznych — poświęca się sto­
sunkowo mniej uwagi. Rodzice często jeszcze dostrzegają
„wydoroślenie" syna tylko poprzez zbyt krótkie już spo­
denki — lub nagłe zaokrąglenia biustu u dziewcząt.

A przecież ów okres powinni wszyscy dorośli, którzy
Wychowują dzieci — przewidzieć na tyle wcześniej, aby
przed nadejściem biologicznych przemian — znaleźć wła­
ściwe słowa wytłumaczenia tego procesu rozwojowego.
Stara to prawda, że uświadomienie płciowe ze strony ro­
dziców i wychowawców nadchodzi zbyt późno. Wcze­
śniej dowiaduje się o tym dziecko od szkolnych kolegów^
czy koleżanek — w atmosferze niezdrowej sensacji. Wpły- •

wa to na wzmożenie pobudliwości seksualnej, na — jakże
częste w dalszym (od 13 do 15 lat) rozwoju kłopoty, a nie­
raz absolutnie za wczesne kontakty płciowe i „nieuświa­
domione" sobie ciąże.

Doświadczenia medycyny, podbudowane praktyką pe­
dagogiczną — wskazują, że co najmniej przed 10 rokiem
życia — wszystkie dzieci powinny być wprowadzone
przez rodziców w problemy płci, aby wiek pokwitania,

eatlesi
nie

MUZYKA W FABRYCE

I

... „nerw dra-
Micklewicza w „Panu Tadeuszu",
kapitalne efekty owej, najwyższego

poetyckiego obrazowania. Tą

<•

::

Z placu Dworca PKS w Krakowie roztacza się niezły wi­
dok na pobliski Dworzec Główny PKP. Stąd sposobność do
czynienia porównań między Czasem PKS a Czasem PKP:
są kilkuminutowe różnice pomiędzy zegarami obu instytucji.
Sposób zaś startu pociągów i autobusów jest jeszcze bar­
dziej rozmaity. Dyżurny ruchu PKS przez megafon naka­
zuje: „Autobus do N. na godzinę (cytujemy) 10.30 — od­
jazd!”, A autobus „na godzinę" 10.30 — nic. Stoi sobie i stoi,
i odjeżdża np. o godzinie 10.49 i pół. Rzecz na kolei jednak
nie do pomyślenia,

MIKRO — KODEKS DROGOWY

§ 3. Autostopowicze powiewają odpowiednią książeczką,
łebko-stopowicze natomiast (w zależności od długości za­
mierzonej trasy) — 20- lub 100-złotówką. KOMENTARZ:

Drugi sposób jednak bardziej skuteczny!

Krzyżówka

kronika

bobik, 22. awena, 23.
26. kar, 27. Ada, 29.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań z nr 152, z dnia 27'28
czerwca 1964 r. nagrody

książkowe otrzymują: L. Po­
rębski, Kraków, Bema 6'4; A.
Więckowski, Kraków, Os.
Ugórek BI. 11'89; J. Horak,
Zabrze, Grottgera 26; W.
Śliwińska, Kraków, Józefi-
tów 9'7; R. Urban, Kraków,
Krasińskiego 6'8; F. Barano­
wicz, Jordanów, Świerczew­
skiego 21; J. Paździor, Kra­
ków, Szlak 13'34; J. Zdebska,
Oświęcim, Śniadeckiego 15'3;
H. Gatkiewicz, Tarnów, Bro­
dzińskiego 24'4; M. Rzadko-

szowa, Kraków, Fornalskiej
12'24.

NAGRODY WYSYŁAMY
POCZTĄ.

Teatr Rapsodyczny. Adam Mlcklewici „Pan Ta­
deusz”, Układ tekstu i oprać, sceniczne: M. Ko­
tlarczyk. Scenografia: Anna Drozd-Czachór. Cho­
reografia: Danuta Koterbska. Muzyka: F, Cho­
pin — Polonezy (fragmenty).

nie stał się etapem, pełnym zaskoczeń psychofizycznych
i niejasności w obliczu naturalnego przecież procesu roz­
wojowego.

Sprawa niejasności ma tu pierwszorzędne znaczenie.
Wstydliwe uniki w odpowiedziach rodziców wobec „draż­
liwych” pytań dzieci — to przebrzmiała „taktyka" wy­
chowawcza. Nie może się zdarzyć, żeby dziewczynka była
zaskoczona pierwszą w życiu menstruacją — ani, żeby
nie wyjaśniać młodzieży różnicy pomiędzy płciowy­
mi możliwościami, a konsekwencją jaka wyni­
ka ze zrobienia użytku z tych możliwości!

Wiek pokwitania jest przede wszystkim egzaminem dla
dorosłych: rodziców i wychowawców. Umiejętność sen­
sownego odwrócenia uwagi „biologicznie dojrzewają­
cych" — od nie przekraczania bariery seksualnej' którą
podnosi dopiero dojrzałość w sensie społecznym — to naj­
ważniejsze zadanie pedagogiczne! Typowym przykładem
zdrowego „wyładowania” organizmu — jest sport, pobu­
dzanie zainteresowań przedmiotami szkolnymi i organi­
zacją zajęć pozaszkolnych. A głównie —■systematyczne,
beznamiętnie naukowe uświadamianie — które ze spraw
naturalnych nie czyni — problemów przesadnych i nie­
zdrowo podniecających.

i'
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Badania
w Europie
wpływa dodatnio na samopoczucie pracowni­
ków, a co za tym idzie — mą korzystny wpływ
na wydajność pracy. I tak np. we Francji
w blisko 500 fabrykach, głównie przemysłu
skórzanego j tekstylnego, wprowadzono nada­
wanie muzyki funkcjonalnej.

Specjaliści francuscy wypowiadają się za

wprowadzeniem muzyki na 5 minut przed roz­
poczęciem i w ciągu 10 minut po rozpoczęciu
pracy, a następnie 10 minut przed i 5 po jej

psycho-socjologlczne prowadzone
zachodniej świadczą, że muzyka

zakończeniu. Taki rozkład zajęć melodyjnej
muzy w fabryce ma wpływać dodatnio na

punktualność zgłaszania się do pracy, ułatwiać
atart dnia roboczego, wprowadzać pracownika
w pogodny nastrój. Natomiast muzyka zamy­
kająca dzień pracy winna łagodzić ewentualne

kolizje przy umywalniach, szatniach itp.
Przeprowadzone dotychczas badania wykazu­

ją jednak, że fabryk nie należy przesadnie
umuzykalniać. I tak np. w jednym z badanych
przypadków 30 minut muzyki nadawanej
w czasie pracy zwiększało wydajność o 12 proc.,
natomiast trzygodzinny
kładzie pracy podnosił
o 4 proc.

Jeśli idzie o dobór
ubowców zajmujących się tym zagadnieniem
panuje zgodna opinia, że pracę powinny roz­
poczynać marsze wojskowe, a kończyć ją —

tanga i walce. Zdecydowanie ujemną opinię
w tej dziedzinie wyrobiły sobie natomiast me­
lodie rzewne i muzyka wrzaskliwa...

pobyt tej muzy w »s-

wydajność zaledwi.

muzyki, to wśród na-

0
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gl Ostatnio poczta
Czechosłowacji wpro­
wadziła do obiegu kil­
ka okolicznościowych
znaczków, a to z okazji
150 rocznicy założenia
Muzeum Śląskiego w

Opawie, 200-setnej ro­
cznicy założenia Bań­
skiej Akademii w Bań­
skiej Szczawnicy, stu­
lecia ochotniczej straży
pożarnej i XIV Mię­
dzynarodowego Festi­
walu Filmowego w

Kąrloyych Varach.

Grecja wydała 5-
znaczkową serię „Sztu­
ka bizantyjska”.

gj 350-lecie Uniwer­
sytetu Groningen stało
się okazją do wydania
przez pocztę Holandii
dwóch znaczków, z

I

d

ZNA
CZKI

których Jeden przed,
stawia herb Uniwersy­
tetu, drugi — koronę
i inicjał „AG”. Nadto
na znaczkach znajdują
się cyfry „1614” i
oraz

MIA

„1964”
napis „ACADE.
GRONINGANA”.

Liberia wydała
znaczki (opłaty i

<•
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dwa
lotniczy) oraz pamiąt- i

kowy arkusik „Frezy- A
dent John Fltzgerald a

Kennedy”. ,,

|g Aż 17 znaczków J

liczy nowa seria obie- .’
gowa Malty. Temat: ?

dzieje Malty.
gWZSRRukazało1I

się 7 znaczków, wyda- <

nych dla upamiętnię- i';
nia setnej rocznicy za- ?
łożenia ogrodu zoolo- i

gicznego w Moskwie. (i
(zg)

POZIOMO: 1. uprzyjemnia
życia dziecku;
bóg wojny;
imię żeńskie;
francuskiej
ezej, długoletni sekretarz ge­
neralny FPK; 13. zbiornik do
wyparowywania wody z so­
lanki; 14. wycieka z krateru;

15. spójnik; 17. pies my­
śliwski; 18. Cygan w mowie
Cyganów; 21. wolne miejsce
w szeregu; 23. bohaterka ele­
mentarza; 24. charakterysty­
ka jakiegoś zjawiska; 26.
więzień nadzorujący innych
więźniów w hitlerowskich o-

bozach koncentracyjnych; 28.
satelita męża; 29. może być
ratownicza, sportowa, nau­
kowa; 32. wiersz liryczny u-

trzymany w tonie smutnym;
33. węgierski mąż stanu;
barwa twarzy; 35. hotel
żołnierzy.

PIONOWO: 1. marka
dzieckich
wych; 2.
„syn” po
ezej: ale

niejsza
Krakowa; 6. element archi­
tektoniczny umieszczony pod
wieńczącym gzymsem budo­
wli; 7. miejsce spacerów
wczasowiczów nadmorskich;

8. mierniczy południka ziem­
skiego; 9. kąpielisko nadmor­
skie w woj. szczecińskim; 10.
hajdąwery; 16. naczynie skó­
rzane na

nad Odrą;
palniany;
mamencie,
aktualnie
orbicie;
skandynawskiej 27. eksponat
wystawowy;
skie na Krecie,
dzenia Zeusa;
izby wyższej
brytyjskiego.

Rozwiązani*
rowaó pod adresem redakcji
do dnia 20. VII. br. (decy­
duje data stempla poczto­
wego) i dopiskiem na ko­
pertach „Krzyżówka z nr

164. Wśród Czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe
odpowiedzi, redakcja rozlo­
suje nagrody w postaci
DZIESIĘCIU KSIĄŻEK,

ROZWIĄZANIE
„KRZYŻÓWKI” Z NR 152

POZIOMO: 1. Trabant, 7.
ptak, 11. ramol, 12. Aurora,

Adana, 14. opas, 15. net,
Stamm, 19. ska, 20. kara,
bat, 23. barak, 24. owe,

okaz, 28. labei, 30. radian,
Egina, 32. trak, 33. tara_

PRACOWNICY POSZUKIWANI

7, rzymski
11, zdrobniałe
12. przywódca

klasy robotni-

34.
dla

ra-

samochodów osobo,
imię pani
hebrajsku;

przecież; 5.
budowla

Sari; 3.
4. ina-
najcen-
starego

płyny; 19. miasto
20. robotnik ko-

22. punkt na fir-
ku któremu zdąża
Ziemia po swej

25. podanie staro-

30. pasmo gór-
mrejsce uro-

31. członek
parlamentu

prosimy kie-

13.
16.
21.
25.
31.

_

.

kan.
PIONOWO: 1. transport, 2.

Radek, 3.
Alaska, 6.
8. top, 9.
17. tarant,

Amata, 4. bon, 5.
Tamara, 7. prom,

ara, 10. kasztelan,
18. makler, 21.
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Chrzanowskie Zakłady Materiałów Ogniotrwałych
Chrzanów — Pogorzyce — zatrudnią natychmiast:

1 TECHNIKA MECHANIKA na stanowisko mi­
strza zmianowego Warsztatu Mechanicznego,

1 TECHNIKA MECHANIKA na stanowisko mi­
strza zmianowego Brygady Utrzymania Ruchu

— ślusarzy maszynowych,
ELEKTRYKÓW,
SPAWACZY,
MASZYNISTÓW PAROWOZOWYCH,
POMOCNIKÓW MASZYNISTY,
ROBOTNIKÓW BEZ KWALIFIKACJI,
naczonych do produkcji (19—50 lat).

Zatrudnieni pracownicy korzystają z wynagro­
dzenia z tytułu Karty Hutnika oraz deputatu wę.

glowego w ilości 4 ton rocznie.
Dla żonatych (rzemieślników) jest możliwość

otrzymania mieszkania rodzinnego, a dla samotnych
zapewnione miejsce ^zamieszkania w hotelu robot­
niczym. — Koszty podróży w jednym kierunku

przedslębiorrtwo zwraca pod warunkiem podjęcia
pracy przez pracowników w zakładzie .

2 TELEFONISTÓW — KONSERWATORÓW — za,
trudni natychmiast na dogodnych warunkach Kra«
kowskie Przedsiębiorstwo Zmechanizowanych Robót
Budownictwa — Kraków-Nowa Huta, ul. Koćmy.,
rzowska (obok placu targowego).

10
4
2
2
2

U przez*

Sprzedaż

SAMOCHÓD „Skoda” —

stan bardzo dobry, sprze­
dam. — Wiadomość: Emil
Podziorny, Sienna Ml,
powiat Żywiec.

MALISZEWSKA Danuta,
zam. Kraków, Dietla 25/0,
zgubiła legitymację szkol­
ną, wydaną przez I Li­
ceum Ogólnokształcące.

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty im.
Lenina Kraków.Nowa Huta — zatrudni natychmiast
z województwa krakowskiego, pracowników umy<
słowych, a to: — IN2YNIERA budowlanego,
TECHNIKA BUDOWLANEGO, MISTRZA BUDÓW.
LANEGO, EKONOMISTĘ d. s. zatrudnienia z wyż­
szym wykształceniem, EKONOMISTĘ d. s. zaopa­
trzenia oraz pracowników fizycznych: BETONIA­
RZY, CIEŚLI, MURARZY, MONTERÓW wodno-

kanalizacyjnych, ZBROJARZY, ELEKTRYKÓW, ■
KIEROWCÓW, MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH,
ROBOTNIKÓW TOROWYCH oraz ROBOTNIKÓW
NIEWYKWALIFIKOWANYCH (mężczyzn powyżej
18 lat).

Warunki pracy wg Układu Zbiorowego Pracy
w Buobwnlctwie. — Zakwaterowanie w hotelach,
własnych. — Dla niewykwalifikowanych Istnieje
możliwość zdobycia zawodu oraz uczęszczania do
szkół wieczorowych.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia 1 Plae
PPB HIL, tel. 428.74, dojazd tramwajem linii nr I
1 18 lub punkt werbunkowy w hotelach pleszow-
sklch — barak nr 16 — dojazd tramwajem linii nr 15,

Zgłaszać się x wymeldowaniem w książeczce woj­
skowej. K-j035

Zguby

KOZIOŁ Krystyna, zam.

Spytkowice 390, Zgubiła
legitymację służbową nr

180, wydaną przez OUPT
W Oświęcimiu.

BUDZIK Zbigniew, zam.

w Tarnowie, ul. A . Mic­
kiewicza 12 m. 10, w dniu
23. VI. 1964 r. zgubił do­
wód osobisty, książeczkę
wojskową i prawo jazdy.

SARNEK Władysław —

zam. Tenczynek, zgubił
legitymację szkolną, wy­
daną przez Technikum
Przemysłu Drzewnego —

Krzeszowice.

LOREK Jadwiga, zam. w

Morawicy, zgubiła legi­
tymację szkolną 1 bilet
miesięczny, wydany przez
PKS Kraków.

DYNA Leszek, zam. Ko-
socice 137, zgubił świa­
dectwo ukończenia 7 kla­
sy, wydane przez Szkolę
Podstawową w Krakowie.

LEDA Krystyna, zam. w

Krakowie, ul. Kopernika
25, zgubiła legitymację
szkolną, wydaną przez
Państwową Szkołę Pie­
lęgniarstwa. 53431-g

MARCHACZ Jan, zam.

Katowice, ul. SDKPiL
19/b/9, zgubił legitymację
studencką nr 126/62/G1 —

wydaną przez Akademię
Górniczo-Hutniczą w Kra­
kowie. 53427-g

BIAŁAS Andrzej, zam.

Oświęcim, ul. Marchlew­
skiego nr 7, zgubił legi­
tymację szkolną nr 437,
wydaną przez Liceum
Ogólnokształ. w Oświęci­
miu, na rok azkolny 1963/
1964. 53487-g

Kopalnia Węgla Kamiennego
«KOMUNA PARYSKA,

W JAWORZNIE (woj. krakowskie)

przyjnle de pracy w miesiącu llpcu kr.
do nowouruchomionych kopalń płytkich, pracowników

chętnych do pracy w górnictwie pod ziemig,
wwiekuod18do40lat.

Dla pracowników zamiejscowych przygotowano pomieszczenia w dobrze

zorganizowanych Domach Górnika, przy których czynne są stołówki żywie­
nia zbiorowego.

Przy zgłoszeniu się do pracy nalefty przedłoży ći

1)
2)

dowód osobisty - z okresowym wymeldowaniem,
książeczkę wojskową lub zaświadczenie rejestracji" wojskowej ze skre­
śleniem z ewidencji wojskowej,
zaświadczenie zwolnienia ■ ostatniego miejsca pracy wraz z opinią,
legitymację ubezpieczeniową (jeśli takową posiada),
świadectwo szkolne, stwierdzające ukończenie co najmniej 6 klas szkoły
podstawowej.

Pracownicy podejmujący pracę w kopalni (pod ziemią) otrzymują:
1)

1)
4)
»

*>

0)
O

wynagrodzenie ta pracę w/g postanowień Zbiorowego Układu Pracy
w Przemyśle Węglowym
bezpłatny deputat węglowy - « ton rocznie w naturze 1 za 2 tony
ekwiwalent w gotówce (dla żonatych I żywicieli rodzin), przy czym
węgiel w naturze mogą przekazać do miejsca zamieszkania swycti
rodzin,
komplet odzieży roboczej « odpłatnie,
dodatek za rozłąkę.

Pracownicy zamieszkali w Domach Górnika mogą korzystać miesięcznie
z 1-dniowęgo bezpłatnego zwolnienia na wyjazd do rodziny, przy
otrzymują zwrot kosztów podróży w/g taryfy ulgowej PKP.

Pracownicy niewykwalifikowani, którzy
dclową w kopalni otrzymują dodatkowo:

«

poraź pierwszy podejmą

czym

pracę

S)
4)

dodatek stabilizacyjny w wysokości
1 roku zatrudnienia, \
ubranie robocze drelichowe,
jedną parę obuwia roboczego • skórzanego na własność,
premię w wysokości 400 zł po 4 mieś, nienagannej pracy oraz

po roku pracy. .

-

_____

200 zl miesięcznie przez okres

800 a

I
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Piękny dar dla mieszkańców Podgórza

22 lipca uruchomiona zostanie

Jednym z poważnych pro­
blemów dzielnicy Podgórze
jest niedostatek placówek służ­
by zdrowia oraz bardzo skrom­
ne warunki lokalowe jakimi
dysponują istniejące przycho­
dnie. Dlatego też budowa ob­
szernej i nowoczesnej przy­
chodni rejonowej stawiana
była od lat,jako jeden z naj­
ważniejszych problemów dziel­
nicy. W wyniku żądań mie­
szkańców i gospodarzy Podgó­
rza podjęto przed kilkoma la­
ty decyzję w sprawie wybudo­
wania takiej przychodni przy

ul. Bocznej Krasickiego. Ale
oddzielną historią i to niezbyt
optymistyczną jest budowa tej
placówki zdrowia. Kilkakrot­
nie bowiem przesuwano ter­
min ukończenia budowy, a i
sam

pozostawiał niemało do życze­
nia.

Budujemy bielańską „ciuchcią"

i.
f CO,GDZIE,KIEDY?

Sobota Niedziela

Pelagii "" Jana

ju”, 20.00: Dziennik, 20.26: Wia.
domości sportowe, 20.35

gram z dywanikiem”,
Muz., 22.05: Gra Zespól Studio

M-2, 22.35: Muz., 23.00: 1
23.10: Muz., 23.40: Hymn.

„Pro-
21.50:

Wiad.,

•ł PROGRAM II.

6.30: Wiad., 5.36: Muz., 6.10:

Wiejski Tyg Dźwięk., 6.27: O-
mówienie aud. oświat., 6.30:

Dziennik, 6.40: Radio-reklama,
6.50: Gimn., 7.10: Muz., 7.20:

Radio-reklama, 7.30: Dziennik,
7.50: Piosenka dnia, 8.30: Wiad.,
8.35: „Reporter ekon., 9.00:
Koncert dnia, 9.50: Publicysty­
ka, 10.00: Muzyka, 10.40: Aud.

literacka, 11.00: Koncert Chopi­
nowski, 11.30: R. Wagner:
Wstęp do op. „Lohengrin”,
11.40: Ekon. problem tyg., 12.05:
Wiad., 12.15: Muz. lud., 12.35:

Reportaż, 13.00: Przerwa dla

Krakowa, 13.45: Radio-rekla­
ma, 14.00: Koncert życzeń,
14.20: Muz., 14.30: ,,Z notatnika

reportera”, 14.45: „Błękitna
sztafeta”, 15.CO: „Z płytoteki
rozrywkowej Polskich Na.

grań”, 15.30: Dla dzieci baśń
sł. -muz. „O komarze i orkies­
trze”, 16.00: Wiad., 16.05: „Wło­
skie canto”, 16.30: „Ludzie,
czasy, obyczaje” — fel., 16.40:

„Spacerkiem przez Rzeszów”,
16.55: Wiad. Ziemi Rzesz., 17.00:
Muz. jazz., 17.15: Aud. regio­
nalna, 17.45: Dziennik
17.55: Aud. oświatowa,
Polskie piosenki, 18.35:
Krakowskim Rynku, 18.50: Fel.
M. Jorsta, 19.00: Wiad., 19.05:
Muz. i aktualności, 19.30: „Ma­
tysiakowie”, 20.00: Koncert po­
pularny, solista Edmund Kos­
sowski, 20.30: Aud. literacka,
21.00: Z kraju i ze świata, 21.27:
Kronika sport., 21.40: Gra ze­
spół J. Miliana, 22.00: Radio

Variete, 23.00: Muz., 23.50: Wia­
domości, 24.00: Muz., 2.00:

Hymn.
NIEDZIELA

1

3
dotąd tempa. W chwili obec­
nej KPBO oraz inni podwy­
konawcy skoncentrowali na

placu budowy maksymalną
ilość pracowników chcąc w ten

sposób zabezpieczyć termino-
sposób jej prowadzenia! we oddanie budynku.

W przychodni pracuje obecnie 0
krakowskich przedsiębiorstw a to:

KPBO, Krakowskie Przedsiębior­
stwo Instalacji Budowlanych, Kra.
kowskie Przedsiębiorstwo Robót

Inżynieryjnych (tzw. I) Zakład U-

rządzeń Dźwigowych, KPRT oraz

Zarząd Zieleni Miejskich. Kierow­
nikiem budowy jest ob. Jan Zwi­
jacz a robotami wykończeniowymi
kieruje ob. Jan Malanda. Spore
zasługi mają także mistrz Wła­
dysław Żelazny, kierownik grupy
robót Kazimierz Huk oraz inspek­
tor budowy inż. Zbigniew Tele-

źyński. Ale też można ich spotkać
na terenie przychodni prawie o

każdej porze dnia, nawet w pó­
źnych godzinach wieczornych.

Odwiedziliśmy plac budowy w

dniu wczorajszym. I po raz pierw­
szy zobaczyliśmy fakty, które nie

tylko napawają optymizmem ale i

zasługują na wyróżnienie. Bo­
wiem rejonowa przychodnia zdro­
wia przy ul. Krasickiego jest o-

Pisząc o przychodni z ul.

Bocznej Krasickiego nie mo­
żna pominąć pomccy
budowniczym
dzielają na co

rze dzielnicy:
nicowy JPartii
URN.

jakiej
udzielali i u-

dzień gospeda-
Komitet Dziel-

i Prezydium
(jók)

r-*

•■

Tak będzie wyglądał przyszły peron stacji początkowej
kolejki na Bielany przy ul. Ks. Józefa. Obecnie układa
się tam płyty chodnikowe*

W dniu wczorajszym odbyło się
kolejne posiedzenie Komitetu

Społecznego Budowy kolejki wą­
skotorowej na Bielany z udziałem

przedstawicieli wszystkich wyko­
nawców zatrudnionych na terenie

budowy., Okazuje się iż mimo sto­
sunkowo szybkiego postępu ro­
bót wykonawcy mają jeszcze do
zrealizowania szereg zadań od

których zależeć będzie terminowe
i kompleksowe wykonanie prac.
Jak wynika z ęceny postę- !

pu robót nie ma jednak nie­
bezpieczeństwa zawalenia ter­
minu tym bardziej, że pra-
wie wszyscy wykonawcy realizu­
ją swoje zadania z godnym pod­
kreślenia poświęceniem, udziela­
jąc bielańskiej „ciuchci” wszech-

Obecnie
Fot. J. Uiberall

stronnej pomocy kadrowej i te­
chnicznej.

Jak ustalono 17 bm. tj. w naj­
bliższy piątek rozpocznie się od­
biór techniczny robót. Informu­
jemy iż do Krakowa przywiezio­
no już z Nowego Sącza dwie lo-

komotywki, które wyremontowa­
ne zostały przez tamt. Zakłady
Naprawcze Taboru Kolejowego.

(Jók)

Misz czyn na 20-lecie

Iluminacja Rynku

Niezwykłe wykopalisko w N. Hucie

O.EATRYZS Vera Cruz

SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO: Kra­
kowiacy i górale — 19.15, SA­
LA KLUBU ZZK: Adela i

stressy — 19.15, LUDOWY:
Krótka rozprawa między pa­
nem, wójtem* a plebanem —

Mistrz Piotr Pathelln — 19.15,
RAPSODYCZNY: Pan Tadeusz
— 19, KOLEJARZA: Bohater
/mimo woli — 19.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Urząd

(premiera) — 19.15, LUDOWY:
Śmierć na gruszy — 19.15, RA­
PSODYCZNY: Pan Tadeusz —

19.15. MUZYCZNY (Teatr Sło­
wackiego): Halka — 14, KO­
LEJARZA: Bohater mimo wo­
li—19.

KINA

Jut za kilkanaście dni Podgórze otrzyma nowoczesną placówkę
zdrowia, której budynek przedstawiamy na naszjon zdjęciu.

Fot. K. Paprocki

Kto zgubił
plan kamieniołomu?

Krakow.kle Biuro Rzeczy Zna­
lezionych zmieniło godziny urzę­
dowania,
wtorki i

lł do 18.
Do obszernej kolekcji teczek,

parasoli, portmonetek i innych
typowych zgub przybyło ostat­
nio kilka przedmiotów mniej ty­
powych. Jest do odebrania ksią­
żeczka PKO na nazwisko Józef

Wójcik, plany kamieniołomu Ka-

mysznica oraz statyw fotografi­
czny z numerem inwentarza MNK
2953. Ostatnio odesłano do ban­
ku po przepisowym okresie prze­
chowywania (porą sumę pienię­
dzy znalezionych na ulicy prze­
ważnie przez milicjantów.

Biuro Rzeczy Znalezionych po­
leca się szczególnie taksówka­
rzom ponieważ wiele osób pyta w

biurze o rzeczy pozostawione
taksówkach.

Otwarte jest teraz we

piątki w godzinach od

prowadzone są w pospie-
tempie roboty wykończe-

tak, że wszystko wskazuje
iż w dniu 22 Lipca Podgó-

becnie prawie że dziełem ukoń­
czonym. W budynku i w jfego oto­
czeniu

sznym
niowe
na to,
rze otrzyma tę niezmiernie ważną
placówkę zdrowia. |

Przychodnia jest projektem ty­
powym. Podobne bowiem już dzia­
łają na terenie Krakowa, m. in.

przy ul. Galla. Budynek ma kuba- :

turę ok. 10 tys. ma prawie 2 tys.I
ma powierzchni użytkowej, 173.

różnych pomieszczeń i... bardzo j
estetyczny wygląd. Koszt budowy
obliczony jest na prawie 9 min

złotych, a samo wyposażenie bę­
dzie kosztowało 1,5 min złotych.
Ale dzięki uruchomieniu przycho­
dni kilkadziesiąt tysięcy mieszkań­
ców Podgórza będzie mogło korzy­
stać z pełnego asortymentu usług
lekarskich łącznie z rentgenem,
pracownią analityczną i przycho­
dniami zdrowego i chorego dziec­
ka. |

50 metrów na zachód od
kopca Wandy w Nowej Hucie,
na terenie badanej przez ar­
cheologów osady słowiańskiej,
odkryto w tych dniach dwa
niezwykłe okazy ceramiki
sprzed 2 tys. lat. Są to naczy-

| nia o średnicy szyjki około 1
metra. Służyły one prawdo­
podobnie do przechowywania
zboża, a na jednym,znaleziono

Mu-
skl«-

typu

Czyn społeczny
pracowników KO PZPR

ślady tłuszczu. Naczynia te
znaleziono oczywiście w czę­
ściach i obecnie pracownicy
oddziału krakowskiego
zeum Archeologicznego
jają je w jedną całość. .

Jest to pierwsze tego
znalezisko w Polsce i wielka
rzadkość archeologiczna na

terenie Słowiańszczyzny. Przy­
puszczano nawet, że naczynia
takie nie były przez Słowian
używane. Spotvka się je nato­
miast w Grecji, znali je Rzy­
mianie i Celtowie. (am)

Nie wszyscy wiedzą, że pię­
kna iluminacja krakowskiego
Rynku na jubileusz UJ jest
czynem społecznym na XX-
lecie Zakładu Energetycznego
Kraków-Miasto. Oprócz tego
pracownicy krakowskiej elek­
trowni podjęli zobowiązania
produkcyjne o wartości ponad
600 tys. zł. Zobowiązali się oni
także do pracy społecznej
przy budowie nawierzchni
placu Wolnica i uporządkowa­
niu bulwarów nad Wisłą. Zo­
bowiązania produkcyjne przy
remontach urządzeń i demon­
tażu starych stacji zostały
wykonane. Pomoc przy budo­
wie placu uzależniona jest od
rozpoczęcia robót na Wolnicy.

(am)

Glównym wykonawcą robót
jest Krakowskie Przeds. Bu­
downictwa Ogólnego — ZBW.
Na plus przedsiębiorstwa trze­
ba zapisać pozytywną zmianę
jaka nastąpiła w sposobie pro­
wadzenia robót, które od mar­
ca br. nabrały nienotowanego

Wewnątrz Przychodni trwają wytężone prace wykończeniowe pro.
wadzone zresztą na dwie zmiany. Fot. K . Paproc-ki

-- --- --- --- --- --

'ił

Dobiegają końca prace przy
budowie okazałych schodów
kamiennych prowadzących do
Parku Bednarskiego w Pod­
górzu. Mają one być gotowe
na 22 lipca. Na placu przed
schodami urządzone zostaną
zieleńce i wybuduje
dzawkę.

Wczoraj na placu pracowali w

. czynie społecznym przy porząd­
kowaniu terenu pod przyszłe zie­
leńce pracownicy Komitetu Dziel,
nicowego Partii w Podgórzu,

Dzielnicowej Rady Narodowej,
Fabryki Farb i Lakierów, Spół­
dzielni „Metaloplastyka” i Spół­
dzielni im. Dembowskiego. Od go­
dziny 12 do 16 grupą 50 osób wy­
równywała teren i zbierała ka­
mienie. (am)

Tysiąc wychowanków
jednego przedszkola

Remonty ulic
W Podgórzu trwa remont

kapitalny ulicy Barskiej. O-
trzyma ona nawierzchnię as­
faltową, co usprawni znacz­
nie ruch w rejonie Matecz­
nego. Duże znaczenie komu­
nikacyjne ma także remont

ulicy Lipowej. Za trzy mie­
siące rozpocznie się kapitalny
remont ulicy Łagiewnickiej.

Kończy się budowę dróg na

terenie ogródków działkowych w

zakolu Wisły, Niektórzy użytko­
wnicy gospodarują już na nowych
działkach, a oficjalne przekazanie
nowego ogrodu do użytku nastąpi
w najbliższych tygodniach, (am)

SOBOTA

APOLLO: Lekarz i

(fr.-wł., 16 lat) — 15.45,
CASINO: Julio jesteś
ca (austr., 16 lat) — o

CHEMIK —

ŻOŁNIERZA:
(ang., 16 lat) — 15.45, 18." 20.15.

ISKIERKA: Zbrodniarz i pan­
na (poi., 16 lat) — 17, 19. KRA­
KUS: Sędzia dla nieletnich

(NRF. 16 lat) — 15.45. 18, 20.15.
KULTURA: Jewdokia (radź.,
12 lat) — 18. 20.15. MELODIA:
. . Ostatni świadek1” (NRF, 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. MASKO­
TKA: „Safira” (ang., od 16 lat)
— 15.30. 17.45, 20. — MINIA­
TURKA: Program dla dzieci —

16. „Mezalians” (węg., 12 lat) —

17. 19. MIKRO: Pamiętnik pani
Hanki (poi., 16 lat) — 17.45, 20.
MŁODA GWARDIA: Ostatnia
miłość (fr., 18 lat) — 14.45, 17,
19.15. ROTUNDA: Kandyd (fr.,
18 lat) — 15, 17. SZTUKA: Zło­
dziej w hotelu (USA, 18 lat) —

10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15. TĘ­
CZA: Zerwany most (poi., 14

lat) — 20. UCIECHA: Winda
towarowa (fr. -wł., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. WANDA: Źró­
dło trzech prawd (fr., 16 lat) —

11. 15.45. 18. 20.15. WARSZAWA:
Cartouche - zbójca (fr.wł., 14 1.)
15.30, 18, 20.30. WISŁA: „Garso­
niera” (USA, 16 lat) — 15.45,
18. 20.15. WOLNOŚĆ: Żona dla

Australijczyka (poi., 12 lat) —

15.45, 18, 20.30. WRZOS: Via,
Margutta (wł., 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. ZDROWIE — nieczyn­
ne. ZUCH: Mój wujaszek (fr.,
12 lat) — 15, 17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC: Tama na Pacyfiku (wł.,
18 lat) — 17, 19.

znachor

18, 20.15.

czaruja-
zmroku.

nieczynne. DOM

Cichy wspólnik

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Zycie prywatne (fr.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT

w

Obiekty sportowe
dostępne dla wszystkich

10 lat pracy wielkich pieców

Rejonowe Przedszkole nr 76
dzielnicy Zwierzyniec obcho­
dziło pod koniec ubiegłego
miesiąca 10-lecie swej dzia­
łalności. Uroczystość jubileu­
szową połączono z pożegna­
niem „absolwentów” — przed-
szkolaczkć.w odchodzących do
pierwszej klasy szkoły pod­
stawowej. Oni to właśnie
urządzili na pożegnanie pro­
gram artystyczny, reprezen­
tując nabyte
umiejętności.

zabytkowym Barbakanie Kra­
kowski Teatr Muzyczny wystawia
„Don Kichota”. W Barbakanie

można także obejrzeć wznowiony
pierwszy polski western „Starą
baśń” przygotowaną przez akto­

rów Teatru „38”.

Fot. H . Izierska

Krakowskie wystawy

poza Krakowem

w przedszkolu

76, to placówka
nowocześnie u.

wielką atrakcją

r">rs LIPCA 1954 roku uruchomiono w Hucie im. Lenina
/ /pierwszy wielki piec i od tej właśnie chwili datuje się
“ ■ '

rozpoczęcie hutniczej produkcji w kombinacie. Nie
trzeba chyba przypominać, że początki pracy wydziału wiel­
kopiecowego były bardzo ciężkie, zupełnie niepodobne do
dzisiejszych, gdyż w HiL pracują już 4 wielkie piece, a osta­
tni z nich jest jednym z największych w Europie środko­
wej. Przez okres 10 lat załoga wielkich pieców wyproduko­
wała ogromną ilość surówki — prawie 12,5 min ton.

MIMO
ZNACZNEJ poprawy pracy, zwłasz-cza technologii pro­

dukcji, niełatwe będą zadania załogi wielkich pieców na naj­
bliższy okres. We wprowadizonym niedawno w tym wydziale

ruchu 4-brygadowym przewiduje się osiągnięcie znacznie wyższej
wydajności, równającej się 2.650 tonom surówki na jednego ro­
botnika w ciągu roku.

-letni staż posiada 229 wielkopiecowników. Najbardziej za­
służeni, najlepiej pracujący — otrzymali z okazji jubileuszu
dyplomy uznania, m. in. inź. L. Kiól, W. Guziak, I. Michta,

J. Połeć, Cz. Bednarek, S. Wites, St. Cichostępski i R. Smaluch.
Ponadto ok. 100 przodujących pracowników otrzymało nagrody pie­
niężne i rzeczowe, ufundowane przez Radę Zakładową

*

OWNIEZ załoga Siłowni obchodzi swój
10-lecia pracy dla potrzeb Huty im. Lenina,
niem jest dostawa energii elektrycznej dla kombinatu,

dmuchu dla wielkich pieców, pary.technologicznej oraz cie­
pła zarówno dla huty, jak i dla dzielnicy Nowa Huta. Przez
okres 10 lat wyprodukowano np. 4.646 min kWh energii elek­
trycznej 1 ponad 38 min Pm3 dmuchu wielkopiecowego.

NA
UROCZYSTEJ, jubileuszowej akademii w dniu 16 bm. wy­

różniający się, długoletni pracownicy wydziału otrzymają dy­
plomy uznania. Jubilató

Przedszkole nr

trzyoddziałowa,
rządzona — jej
jest olbrzymi ogród zabawowy, w

którym dzieci spędzają na powie,
trzu większość zajęć. Co roku

uczęszcza do przedszkola 100
dzieci. Kierowniczka, p. M. Kę­
dzierska wychowała więc w ciągu
10 lat istnienia placówki 1000

przedszkolnych „absolwentójy”.

(sz)

Krakowskie Muzeum Na­
rodowe wysłało do innych
miast kilka wystaw malar­
stwa. W Bydgoszczy czynna
jest wystawa twórczości Jac­
ka Malczewskiego, ( w Puła­
wach, które
Muzeum im.
eksponowane
pamiątki królów i hetmanów
polskich. W tych dniach o-

twarta będzie w Częstochowie
wystawa dzieł Stanisława No-
akowskiego. (ani)

Kluby i zrzeszenia sportowe
naszego miasta, włączając się
dó akcji „Lata w mieście”
dzieciom i młodzieży udostęp­
niają w lipcu i sierpniu liczne
obiekty sportowe.

I tak TS „Wisła” udostępnia
boisko piłki nożnej (boczne), do
siatkówki, kosza oraz krytą pły­
walnię. Zajęcia prowadzić będą
trenerzy: A. Grabka. Z . Dąbrow­
ski i W. Kękuś.

WKS „Wawel” - boisko piłki
ncznej, bieżnia, skocznie, rzutnie,
'/rr.ąer - Kaszuba

KS „Dąbskl” - tcisko piłki no­
żnej. Trenerzy - Żuwała, Nalepa.

SKS „Nadwiślan” — boisko piłki
nożntj ił.’. IDietla), korty
boiska do małych gier,
-i Waga, Filek, Bcrain,
Zawadza.

KS „Hutnik” - boisko

żnej, urządzenia lekkoatletyjzn
Trenerzy rac, Witkowski i Kok

szyńskl.
MUS „Ol:*za* - korty

ziemnego. Trener: Wajda.
MKS „Wanda” — boisko

nożnej, ręcznej i siatkowej,
wiedzialni: Kuśmierz, Pilchowa.

Zwierzyniecki KS — boisko pił­
ki nożnej (Błonia), boisko szczy­
pierniaka (ul. Emaus), boisko ko-

tenisowe,
Trenzizy

Nowak,

piłki no-

szykówkl. Trenerzy Dębski, Szew­
czyk, Wawrzusiak.

SKS „Cracovia” — boisko do
siatkówki 1 koszykówki (ul. Mani­
festu Lipcowego), boisko piłki no­
żnej (boczne, Al, 3 maja). Trene_
rzy: Wawro, Stawiarz, Lalik, Ko­
walik, Białokur, Muszyński i Wa­
rykiewicz,

MKS „Garbarnia” — boiska do
siatkówki i koszykówki (ul. Bar­
ska). Odpowiedzialny — Stolnik.

TKS „Korona” - boisko siat­
kówki, piłki nożnej, koszykówki,
l.a ., tor łuczniczy. Odpowiedzialni:
w lipcu — Lisiński, w sierpniu —

Bartosik.
KKS „Kolejarz—Prokocim” — sta­

dion piłki nożnej (1-31 sierpnia).
Trenerzy: Kolasa, Piejko.

AZS udostępnia sprzęt kajako­
wy i wioślarski na przystani przy
ul. Kościuszki 38.

Kraków przeszłości

10
huty.

jubileusz
Jej zada-

są związane z

Czartoryskich,
są portrety i

tenisa

piłkl
Odpo-

Wszystkie wymienione o-

biekty sportowe będą udostęp­
nione przed i po południu. Do­
kładne godziny zajęć podano
na tablicach ogłoszeń wspom­
nianych klubów. Warto

wspomnieć, że kluby udostęp­
niają również sprzęt potrzebny
do ćwiczeń w poszczególnych
dyscyplinach. (zg)

ajazzo" okazał

moc Herkulesa

W
STYCZNIU 1796 r. na mo-

cy traktatu o trzeci podział
Polski zajęli Austriacy

Kraków. Już pierwsze zarządze­
nia wykazywały, że jednym z ce­
lów będzie germanizacja ludności.
W teatrze zamilkło słowo pol­
skie. Dopiero w późniejszym o-

kresie pozwalano od czasu do
czasu na wystawianie sztuk pol­
skich w języku polskim. W takim

jednak wypadku cenzura była
wskutek cze-

wartościowsze od­
rzucano w ogóle a w zakwalifiko­
wanych robiono bolesne cięcia.

1 i plomy uznania. Jubilatów jest wielu, bo aż 230. Wszyscy oni i niezwykle surowa,

pracują w siłowni, nieprzerwanie od początku jej uruchomienia. I go sztuki co

Na szczególne słowa uznania zasługują m. in.: mgr inź. J. Tirusz- ’

kówski, T. Czerniak, T. Ogórek, J. Lewko, Ł. Zwolińska, Z. Rausch,
L. Knapik, J. Pierzchała, Cz. Kozłowski, mgr inż. K . Kopyto.

WARTO DODAĆ, że siłownia w HiL z roku na rok os

ga coraz lepsze wyniki w pracy, coraz korzystniej;^
wskaźniki techniczno-ekonomiczne. Szczególnie duże osią­
gnięcia notuje się w dziedzinie oszczędnej gospodarki węglem
i wodą, (dr)

rok osią- I
ystniejsze J

EdNYM z bardziej liberalnych
w stosunku do Polaków był
dyrektor policji Persa (1806 —

1808). Jego dobre chęci paraliżo­
wały jednak wyższe instancje.
Gdy zezwolił np. na wystawienie

„Beniowskiego” pod zmienionym
tytułem „Czarniecki”, powodze­
nie było gwarantowane. Dobro­
duszny a może przychylny Pola­
kom Persa nie dostrzegł, czy. nie ’

chciał dostrzec ładunku patrioty-
cznego. Przeląkł się jednak po­
wodzenia tej sztuki gubernator,
obawiając się wzrostu patriotyz­
mu. Oberwało się wtedy poczci­
wemu Persie. Mimo to zezwolił
wkrótce na wystawienie „Kra­
kowiaków i górali” ale i ta sztu­
ka szybko zeszła z afisza.

CENZURA była bardzo szcze­
gółowa. Podczas przedsta
wienia przebywał na sali

specjalny przedstawiciel policji.'
który porównywał wypowiedzia­
ne przez aktorów słowa z tekstem

zatwierdzonej sztuki. W razie ja­
kichś przekręceń czy dodatków,

co często się zdarzało, gdyż mar­
nie płatni aktorzy uczyli się sztu­
ki po łebkach, winowajca był
wzywany na policję, spisywano z

nim protokół i często gęsto, udzie­
lano mu. nagany.

MIMO
takich obostrzeń

aktorzy robili policji psi­
kusy, dodając różne wsta­

wki ku rozweseleniu publicznoś­
ci. W jednym z protokołów poli­
cyjnych z XII 1811 r. znadujemy
wzmiankę o aktorze Stanisławie

Weisie, który w sztuce „Gaweł
na księżycu” uczynił sobie samo­
wolnie wstawkę w postaci pio-
•senki „Mein lieber Augustin” u-

mizga^ się do wieśniaczki, nazwał

arcykapłana arcykapłonem,
szarpał go za brodę a koronę za

często rzucał na ziemię. To zwła­
szcza poniewieranie korony bar-
Jzb się polskiej publiczności po­
dobało.

W
WARUNKACH zaostrzonej
cenzury trudno było o

przemycanie akcentów pa­
triotycznych. Widownia była u-

:zujona na każdy najdrobniejszy
szczegół tego rodzaju. Na wspom-

ńanej sztuce „Czarniecki” aktor

{rający. Beniowskiego pokazał się
na" scenie w burce granatowej z

amarantowymi wyłogami 1 w

czapce czworograniastej. Gdy wi­
downia zareagowała' na- ten wi­
dok w sposób demonstracyjny,
sztuka została usunięta.

AJCHĘTNIEJ zezwalała po­
licja na występy kuglarzy,
linoskoczków, tancerzy. Do­

wiadujemy się więc, że- w r. 1785

produkowała się Rozalia Spagno-
letta, skacząc okuta w kajdany a

p. Bajazzo okazał moc Herkulesa,
podnosząc pięć osób, panna
Schmidt przeskakiwała stół u-

mieszczony na linie, pani Roehro-

wa wykonywała salto mortale z

dwoma nabitymi pistoletami, wol-

tyżerowie balansowali z 12 koła­
mi od wozu, ułożeni w piramidę
na linie. Ludwik Porto
na rękach i nogach stół

mi, trzyma! w zębach
trzech ludzi w pozycji
dół itp.

TE
ZABIEGI „kulturtraege-

rów” nie na wiele się przyda­
ły. Gdy w 1809 r. zaprowa­

dzono w Krakowie rządy polskie,
teatr wypełniła szczelnie publicz­
ność. A gdy przybył Bogusław-,
ski z tru<pą artystów dramatycz­
nych Księstwa Warszawskiego,
teatr stał się miejscem patrioty­
cznych uniesień.

dzwignąi
z 18 ludź-
na drągu
głową na

SEP

m. sala: Świadek oskarżenia

(USA, 18 lat) — 15, 17.15, 19.30.
ŚWIATOWID:
(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID m. sala: Dziew­
czyna z hotelu (USA, 16 lat) —

15, 17, 19.15. SFINKS: „Czarny
monokl” (fr., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. SWOSŻOWIANKA — nie­
czynne. KOLOROWE — nie­
czynne. BALLADYNA: Upro­
wadzenie (wł. 16 lat) — 20.
ORION (Podłęże): Daleka jest
droga (poi., 16 lat) — ’19.

PŁASZOW — Kolejarz: To-
reador (meks., 16 lat) — 19.
PROKOCIM — ZZK: Opowieść
sentymentalna (rum., 16 lat) —

19. WIELICZKA — Górnik:
Koniec naszego świata. SKA­
WINA — Junak: Harakiri, Hu­
tnik: nieczynne.

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA

CHEMIK: Marsz żałobny (fr.,
16 lat) — 14.45, 17, 19.15. ME­
LODIA: Kryptonim Cicero —

11, Ostatni świadek (NRF, 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. MASKO­
TKA: Program dla dzieci —

10.30, 11.30. Safira (ang., 16 lat)
— 15.30, 17.45, 20. MINIATUR­
KA: Program dla dzieci — 11,
12, 13 i 16. Mezalians (węg.,
12 lat) — 17, 19. ROTUNDA:
Teresa Desqueyroux (fr., 16

lat) — 15, 17. TĘCZA: Zerwany
most (poi., 14 lat) — 18, 20. WI­
SŁA: Pilot odrzutowców — 11.
Garsoniera (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. WRZOS: Bajki
— 11 i 12, Via Margutta (wł.,
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. ZDRO­
WIE: Kanciarze i Sp. akc.

(ang., 18 lat) — 19. ZWIĄZKO­
WIEC — Bajki — 12, Skąpani
w ogniu (poi., 12 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

Bajki — 11.15. ŻycieŚWIT:
prywatne (fr., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. ORION — Podłęże:
Daleka jest droga (poi., 16 lat)
— 17, 19. BALLADYNA: Pro­
gram dla dzieci — 15.30. Upro­
wadzenie (wł., 16 lat) — 17, 19.
KOLOROWE: Program dla
dzieci — 15.30. Milczenie (poi.,
16 lat) — 17, 19. SFINKS: Pro­
gram dla dzieci — 10, 11. Czar­
ny monokl (fr., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. SWOSŻOWIANKA:
Nóż w wodzie (poi., 16 lat) —

17, 19.30.

PŁASZÓW — Kolejarz: To-
reador (meks., 16 lat) — 19.
PROKOCIM — ZZK — nie­
czynne. WIELICZKA — Gór­
nik: Koniec naszego świata. —,

SKAWINA — Junak: Harakiri.
Hutnik: Żona dla Australijczy­
ka.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

ZOO (Lasek Wolski) —

cq-

dziennie od godz. 9 do zmroku.

DYŻURY
SOBOTA

CHIRURGICZNY: Kopernika
21, INTERNISTYCZNY: Koper­
nika 17, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, OKULIS­
TYCZNY: Kopernika 38, NEU­
ROLOGICZNY: Kobierzyn.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Prądnicka
37, INTERNISTYCZNY: Prąd­
nicka 37, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, OKULIS­
TYCZNY: Prądnicka 37, NEU­
ROLOGICZNY: Prądnicka 37.

APTEKI
SOBOTA

Rynek 45, Dietla 76, Kościu­
szki 18, Krowoderska

Pstrowskiego 27, Lubicz 7,
Huta — Os. Wandy 23.

PROGRAM I

74,
■N.

krak.,
18.05:

Na

Godz. 6.00: Wiad. 6 .16: Muz.
6.40: Rozm. roln. 7.00: Dzień.
7.10: Kalendarz radiowy. 7.15:

„Obiadynka”, 7.20: Gra Polska

Kapela. 7.50: Muzyka. 8 .00:
Wiad. 8.15: J. S. Bach — II
sonata A-dur. 8.30: Przekrój
muz. tyg. 9.00: Wiad. 9.05:

„Fala 56”. 9.20: „Radiowy
Magazyn Wojskowy. 10.00: Dla

przedszkoli słuch. „Podróż do
leśniczówki”. — 10.20: Karol

Kurpiński, muz. z bal. „Mars
1 Flora”. 10.40: Koncert życzeń.
11.40: „Czy znasz mapę świa­
ta?” 12.05: Wiad. 12 .10: „Plamy
na mapie”. 12 .20:Koncert estra­
dowy. 12 .50: Gra duet fort. -

13.00: Muz. 13.30: Koncert dnia.
14.30: Koncert dnia. 14.30: „W
Jezioranach”. 15.00: „Jarmark
cudów”. 16.00: Wiad. 16.05: Ty.
godniowy przegląd wydarzeń.
16.20: „Modniarka warszaw­
ska”-wodewil Schobera. 17.50:
Muz. 18.00: Wyniki gier liczb.
18.05: Muz. oraz wyniki im­
prez sport. 18.50: „Kabarecik
reklamowy”. 19.05: Gra Po­
znańska 15-ka Radiowa. 19.25:
Koncert Ork. PR. 20.00: „Ty­
dzień w kraju i na świecie”.
20.26: Wiad. sport. 20.35: „Ma­
tysiakowie’’. 21.05: „Radio-ka-
baret” — „Trzy po trzy”. —

22.05: Wieczory muz. 23.00:
Wiad. 23.10: Muz. 23.40: Hymn.

PROGRAM n

«.O3: Muz. 6.30: Wiad. 6.36:
Muz. 7 .50: Muz. 8 .35: „Radio-
problemy”. 8.50: Soliści radź.
9.20: Felieton. 9 .30: Piosenka

miesiąca. 10.00: Koncert ży­
czeń. 10.30: „Wybrane nowe­
le”. 11.00: Koncert dnia. 12 .10:
Poranek symf. 13.00: „Ludzie
wśród których żyjemy”. 13.30 .

Moskwa z melodią i piosenką.
14.00: „Nowe krajobrazy”. —

14.30: Melodie siedmiu stolic.
— 15.00: Dla dzieci słuch.

„Srebrnorogi jeleń”. 16.00:Wy.
nlki Lajkonika. 16.05: 15 mi­
nut z Edith Piaff. 16.20: Fel.
lit. 16.30: Koncert chopinowski
w wyk. Wł . Kędry. 17.00:Wiad.
17.05: Fel. na tematy między­
narodowe. 17 .15: Gra ork. roz-

rywk. — ,17.30: Podwieczorek

przy mikrofonie. 19.00: Rewia

piosenek. 19.30: „Kiedy rano

„ladę 18-tką” — słuch. 20.15*
Kwadrans mfelodii. — 20.30:
Koncert orkiestry PR. —

21.00: Dziennik. 21 .22: Wia­
domości 'sport, i wyniki „To­
to-Lotka”. 21 .45: „Ludzie 1 ini­
cjatywy” - rep. 22 .00: Ogólno­
polskie wiad. sport. — 22.20:

Krak, aktualn. sport. 22.30*
Muz. 22 .55: Muz. 23.00: Wiad.
24.00: Hymn.NIEDZIELA

jak w sobotę.

RADIO
SOBOTA

PROGRAM I

5.00: Wiad., 5.05: Rozmalt.
rolnicze, 5.20: Ubezpieczenie o

wsi, 5.30: Muzyka, 5.50: Gimn.,
6.00: Dziennik, 6.10: „Gospo­
darskie śniadania”, 6.37: Omó­
wienie aud. oświat., 6.40: Ka­
lendarz radiowy, 6.45: „Dzień
dobry tow. przewodniczący”,
7.00: Dziennik, 7.45: „Błękitna
sztafeta”, 8.00: Wiad., 8.05: Mu­
zyka i aktualności,. 8.30: Pio­
senka miesiąca, 8.50: „Rozmo­
wy na tematy prawne”, 9.00:

Melodie, 9.20: Muz., 10.00: Mó­
wi Technika, 10.10: Koncert dla

wczasowiczów, 11.00: „W róż­
nych nastrojach”, 11.30: L. Ró­
życki — fragm. z bal. „Pan
Twardowski”, 11.50: „Rodzice
a dziecko”, 12.05: Wiad., 12.15:

Rolniczy kwadrans, 12.30: Ra-

dio-reklama, 13.00: F. Brzezin,
ski: Suita polska, 13.20: Kon­
cert rozr., 14.00: „Niezapomnia­
ne stronice”, 14.30: „Mój pro­
gram na antenie”, 15.00: Wiad.,
15.10: „Sportowcy wiejscy na

start”, 15.30: z życia Związku
Radź., 16.00: Radio-reklama,
16.20: J. Brahms: Uwertura a-

kademicka, 16.30: Program
młodz., 16.55: „Pięć minut od­
powiedzi”, 17.00: Wiad., 17.05:

„Pod rozwagę opinii”, 17.25: Z

cyklu: „Kwiaty polskie” —

aud. poświęcona S. Grzesiuko.

wi, 17.45: „Pięć minut o wy­
chowaniu”, 17.50: Publicystyka,
18.00: Koncert dnia, 18.50: Ra­
dio-reklama, 19.00: Muz., 19.15:

„Zielony magazyn”, 19.30:

„Wędrówki muzyczne po.kra-

SOBOTA

10.00: „Wejście dla artystów”
— film od lat 16, 11.35—17 .15 —

przerwa, 17.15 Program dnia,
17.20 „Miś z okienka”, 17.35

„Zamonit 1964” — reportaż,
18.05: Program tygodnia, 18.25

Film „Wyścig do Denver” (z
ser. Dyliżansem), 19.20: „Za­
praszamy do Miłosiów” — rep.,

19.50 „Dobranoc”, 20.00 Dzien­
nik, 20.40 „Pegaz” — mag. kul­
turalny, 21.20 Festiwal piose­
nek krajów nadbałtyckich,
22.20 Dziennik, 22.30 „Wejście
dla artystów” — film franc.

od lat 16.

NIEDZIELA

14.15 Program dnia, 14.20

„Bronowickie wesele” — rep.
dla młodz. szk., 15.00 Niedziel­
na biesiada, 15.45 „Ziemie, lu­
dy, obyczaje” kraj Akan”,
16.15

cia”

17.15

rep.

nica” (Dziwy morza),
„Piosenki cygańskie”
gram rozrywkowy, 18.50 „Łatwe

czy trudne” — teleturniej, 19.50

„Dobranoc”, 20.00 Dziennik,
20.30 Program public., 20.45

„Gentleman Jim” — film USA

od lat 16, 22.05 Sportowa nie­
dziela.

»

,,Z filmotechniki XX-le-
— filmy J. Rybkowskiego,
,,Ludzie i zdarzenia” —

film., 17.30 Film „Ośmior-
18.00

pro-
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